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Układ polsko-buł ars 
• 
I 

• ' . 
o przyja.źni. wspólpra~y i ~zaiemnej pomocy 

\ 

między narodami, aby pokój i . be,,;pieczeń· 
- stwo naro!Jów rosło, a nie malał-O - aby· pe•­

. spektywą był pokój, a nie .wojna, aby wzra­
stały czynniki pokoju i bezpieczeństwa, a ma. 
lała rola, znaczenie i możliwości podźegaczy 
wojennych. 

podpisany został uroczyście w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). W dniu t9 maja 1948 roku został •w Warszaiwfo podpisany układ 

"' przyjaźni. współpracy i wzajemnej pomocy pomfędey RzeczpQspolitą Polską a Ludową ' 
Republiką Bułgarii. 

Oznacza to wielkie zacieśnienie przyjll.źni 
między n~rodami, w jednakowy sposób rozu­
miejącymi zadania. i sposoby wspólnej walki 

J-est -to. wielkie zadanie, stojące przed lu· 
dowymi masami i przed wszystkimi miłująs 

O godz. 12.57 premier Dymitrow przybywa 
na dziedzinie<: pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu dyplomatycz­
nego Gubrynl:Jwicza· dokonuje przeglądu kom­
panii honorowej. 

o swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki o 
społeczne poszły podobną drogą reform spo- pokój. . 
łecmycb i politycznych - drogą demokracji Okrns, który przeżywamy jest okresem za-

cymi pokój. . 
Do teg9 wielkiego dzieła ludów demokriicjł 

ludowej, w oparciu- o soj~sz ze Związkiem 
Radzieckim - Polska i Bułgaria wnłoi;ły dziś 
znowu swoją cegiełkę - prz• podpisanie 
trwałego układu o przyjaźni współpracy i po-

ludowej, jako formą najlepiej zabezpieczającą wzii;tej i trudnej walki o pokój. 
trwałość reform, wzrastanie siły i zasobów Walka ta foczy się od zakończenia woj-

Punktualnie o godz. 13.00, bułgarska dele­
gacja rządowa wchodzi do sali pompejań­
skiej i m,tawia się po l)rawej stronie owalnej 
niszy za masywnym, niskim stołem przy któ­
rym zasiadają od prawej wicepremier i mi­
nister spraw zagranicznych Ludowej Republi­
ki Bułgarskiej Wasyl .Folarow, premier Geor­
gi Dymitrow, premier Cyranldewicz i mini­
ster Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt Mo­
dz:elewski. 

kraju, opartego na tych reforma.eh i perspek- ny z Hltlerem. · . 
ty~-y dalszego rozwoju. I Toczy się walka o takie zasady wspólźycla 

aiO('Y wz~:remn~j. 

Z lewej strony za stołem stoją przybyli ze 
·strony polskiej: wicepremierzy Gomułka i Ko­
. rzycki, Marszałek Polski Żymierski, minister 
Przemysłu i Handlu Minc, minister Komuni­
kacji Ral:)anowski, podsekretarz stanu w pre­
zydium rady .nllnistr~w Berman. 

Ponadto obecni są na sa::.i: poseł Bułgarii 
w Wc.rszaw~ Tagarow i' charge d'affaires R.P. 
w Sofii Chanachowicz. 

DQ sali pompejańskiej wchodzi Prezydent 
Rzeczypospolitej p<>przedzany przez dyr. pro­
tokółu dyplomatycz.nego Gubrynowicza· w otb­
czeniu szefa kancelarii cywil.lae1 min. Mijała 
i dyr. ga.binetu p. Górskiej. Zasiada z prawej 
strony z boku s~ołp .na fotelu. . 

Mowa Premien Dym·trowa 
Następnie zabrał głos premier Dymitrow, 

który w przemówieniu swoim powiedział~ 
„Podpisanie układu o przyjaźni, współpra­

cy i pomocy wzajemnej między Ludową Re­
publiką i Rzeczpospolitą Polską przyjęte · bę­
dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bułgarski i naród polski, ale i przez wszyst­
kie narody demokratyczne, przez wszystkich 
ludzi postępu w świecie, którzy pragną PO• 
koju, demokracji, postępu. . 

Z zadowoleniem powitają ten fakt młlłony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtórzyła się woj 
na, którzy nie chcą dopuścić do ponownych 
zniszczeń takich - jakie dziś zobaczyliśmy 
w Warszawie. 

-Ludzie "ci 1 powitają ' zawarty ukfad sojusz-' 
. nlczy międey nową Pols.ką a n.oWą Bułgarią 
z radością i. ~ wielkim zadowoleniem. 

Przed premierami' zostają złożone teksty 
układu, na których o godz. 13.03~ wlród głę­
bokiej ciszy, przerywanej jedynie trzaskaniem 
aparatów fi\mowych, kładą podpisy 11remie­
rovAe obu rządów, a następnie - obaj milii­
stro·1!e spraw zagra.niezuych. 

Układ niniejszy oparty na zasadach Orga. 
nizacji Narodów Zjednoczonych, który będzie 
wykonywany w duchu statutu tej organizacji 
światowej, nie przedstawia - rzecz jasna -
groźby dla żadnego kraju. Nie zawiera on 
żadnych tajnych i agresywnych klauzul. U­
kład ten posłuźy · dziełu umocnienia solldar• 
ności słowiańskiej, umocnienia światowego 

Dnia 28 maja 1948 r. przybyła do Warszaw!'. delegacja_, rząd.u bułgar:s-ki~go z premie<rem obozu de~okratycznego. Będzie służyć dziełu 
Dym.il.rowem na czele. - Na zdjęoiu: Premierzy Dym.1tro_w I Cyranifu1ew1cz o.raiz gen. Jarn- • . 

Cyrankiewicza szewicz na Jotrusku Okęc.1e (Dokonczerue na st'l'. 2-ef) 

oper:a'Ci&WOiSk~wew·arecij 
Dla ca.lego polskiego narodu podpisanie a-. 

kładu o prżyjażni współpracy i pomocy wza­
jemnej z Ludową Republiką Bułgarii ozna­
cza radosny fakt zaeieśnienia przyjaźni i 
współpracy z narodem, który w swojej walce 
o wolność przechodził w ciągu swojej historii 
bardzo cięi;kie i bardzo trudne okresy. 

Komunikat gen. Mariosa o walkach z bandann monarcho-faszyslowsk1m; w Rum1111 
Oznacza to twórcze i płodne w korzyści 

zacieśnienie przyjaźni między naszymi naro­
dami, które w swojej walce o wyzwolenie 

RZYM. (PAP). Radio Wolnej Grecji ogło- I o~_en_sywy sił ~onarcho~faszystowskich w Gre- dzeniom · propagandy monarcho-faszystow-
• CJI SrodkoweJ (Rumelia). · ski.ej i amerykańskiej, jakoby odniesiono wiel 

siło komunikat specjalny naczelnego dowodz- Działaniami sil faszystowr,kich w Rumelii, kie zwycięstwo nad silami demokr'atycznymi 
twa greckiej armii demokratycznej w sprawie które odbywały się od dnia 15 maja kierowali Jedynym „5.ukcesem" monarcho-faszystów 

Polska ·Partia Robotnicza na Wspólny Dom 
Częściowe wynik i zbiorki w · kraju 

Do dnia 24 maja w:Yniki zbiórki w po- I ków Partii 39.000 zadeklarowało ł0. 150.000 
szczególnych województwach kraju są na. zł. Na uwagę zasługuje postawa pracow­
stępujące: · ' · ników garbarni w Brzegu, gdzie 90 osób 

Na czoło wysuwa się organizacja war. zadeklarowało 460.000 zł. w powiecie Ja-
szawska. wor, woj. wrocławskie zwraca uwagę en· 

.Jak wynika ze sprawozdań pełnomocni- tuzjastyczny udział chłopów w zbiórce na 
ków, do dnia 24 maja n.a 54.951 członków· Wspólny Dom. Najmniejsze datki -chłopów 

wynoszą 3.000 zł. Szczegolnie ofiarnie de. PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara-
klarowały gminy w iejskie Bolków, Cha­

cje, co stanowi 86 proc. członków organi- ciara i Menginka. w Bolesławcu 5 kól 
zacji warszavrskiej. Ogólna suma dekla-
racji wynosi 89. 716 tys .. zł. gromadzkich zadeklarowało 220.000 zł . 

Woj. gdańskie zajęło jedno z czołowych 
miejsc. 'Szereg danych z tego wojewódz· 
twa: Z l.643 kół PPR zadeklarowało skład­
ki na budowę Wspólnego Domu 1.101 kół, 
co stanowi 67 proc. Z 38.593 cżłr,nk:ów , w 
WDjewództwie - 24.226 zadeklarowało su­
mę 25.913 64-0 zł. Bezpartyjni zadeklaro­
wali 1.2.35.860 zł. 

Miasto Łódź zaję_ło poczesne miejsce. 
Na 36.167 członków Polskiej Partii Robot­
niczej 23.644 zadeklarowało 35.l 02.989 zł. 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwotę 
4.380.120 zł. 

W woj. łódzkim 14.4-04 członków PPR 
zadeklarowało 25.730.049 zł. 

Woj. wrocławskie. - Na 108 tys. człon-

W woj. pomorskim wpłynęło deklarac j" 
na ogólną sumę 22.905.096 zł. 

w woj. białost~kim deklaracje człon . 
ków PPR stanowią sumę 2.589 .045 zł. 

W woj. tlłl!lztyńskim zadeklarowane 
3.625.300 zl. 

W krakows~im - 17.101.772 zł. 

Opóźnione są woj. o przewadze organi­
zacji chłopskich. W woj. lubelskim zade­
klarowano 7.721.000 zł. Sumę tę wniosło 
tylko 14 proc. członków wojew. organizacji 
PPR. Deklaracje członków organizacji mie~ 
skiej PPR wynoszą w. tym 4.670.770 zł. W 
organizacji województwa warszawskiego 
tylkG 9 procent ogółu członków za dekl aro­
wało składki na Dom. Zadeklarowana su­
ma wynos! 6.700.000 zł. 

oficerowie amerykańscy obok sztabu faszysto i Amerykanów w Rumelii są rzezie starców 
wskiego. Ogółem w operacjach uczestniczyło i dzieci, gwałcenie kobiet oraz rabowanie i 
35 tys. ludzi wszystkich rodzajów broni. Ce- palenie wsi. Według niekompletnych jeszcze 
lem tych operacji, według oświadczeń sztabu danych, liczba ofiar wśród ludności cywilnej 
faszystowskiego, było '1krążenie i zmiażdże- przekracza 2 tys. osób. Odpowiedzialność za 
nie wojsk demokratycznych w Rumelii. Jed te zbrodnie spada na szefa wydziału wojsko­
nostki armii demokratycznej zgodnie z rcz- wego misji amerykańskiej generała van Fle­
kazami s-wf go naczelnego dowództwa i po ca- eta i na króla Pawła, którzy wydali rozkaz 
łyrn szeregu kontrataków na prawe skrzydło masakrowania ludności cywilnej. Żołnierze 
nieprzyjacielskie, przeszły w większości do armii demokratycznej, ·mimo nadzwyczaj cięż 
rejonu masywów górskich Agrafa i Valtos kich warunków, walc;iyli z nie.zrównanym bo­
oraz połączyły się z siłami, podległymi do- haterstwem oraz bronili w miarę możności 
wództwu Tessalii. ludności cywilnej. Operacje w Rumel.ii stano-

Następnie wojska demokratyczne zlikwi- wią jedną jeszcze porażkę r.10narcho-faszy­
dowały wszystkie pozycje nieprzyjacielskie w stów i ich protektorów amerykańsjdch. 
tym rejonie i kon~ynuują tam swe operacje. Komunikat datowany 27 maja 1948 roku 

Na głów'1yin teatrze działań wojennych, wstał podpisany przez generaJa Markosa. 
gdzie nieprzyjaciel skoncentrował 35 tys. żoł- 111111 11 11~n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11 1111! 11 11 1111111111 111111 , 111 1m 
nierzy, pozo~tało tylko dwa pófoataliony ar-
mii demokratycznej, małe grupy milicji oby­
watelskiej i lekkie formacje partyzantów w 
łącznej sile 750 ludzi .• Terlnakże i te szczu."płe 

Partyzanci walcza 
w Hiszpanii ' 

si ły biły się bohakrsko. Nieprzyjaciel stracił PARYŻ, PAP. - Według nadesłanych tu 
647 zahitycb, H56 rannych i 128 Jeńców pod- iri'formacji w miejscowości Lajaron w Hisz­
CZlls gdy straty armii iłemokratyeznej wynio-
sły zakdwie 39 zabitych i 54 rannych. panii w starciu pomiędzy gwardią cywilną a 

Z dniem 22 maja jednostki armii demokra- partyzantami został zabity jeden gwardzista, 
tycznej, podległe dowództwu rumelijskiemu, należący do Falangi, 
zaczęły powrac.ać na zajęte p~_rir~ed~i? ~re- j -· W Cac~sares Ortiguiera (Coruna) grupa 
ny. W te::i. spowt tak w Rumeln. Jak 1 JUZ da-

1 
partyzantow dokonała egzekucji na dwóch 

~iej w Epi:ze oraz w Maced~nfi Śro~ow~ł konfidentach gwardii cywilnej. Partyzanci 
i wschodrueJ, .m0narcho-faszysc1 wspierani 1 • • • • • , • 

przez okuparitów amerykańskich, nie zdołali wy1asruh zgromadzone1 ludnosc1 powody, dla 
zrealizować swego prcjektu „zrniaż•iżenia sił j których mu~ieli dokonać tego aktu SDrawie· 
demnkratv~ch". Fakhr ~ ~rzecza twier„ dliwo~ct 
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Układ o ptzyjaźłli, współpracy i wzajemne· pomocy 
mi dzv Rzeczpospolilq Polskq a Ludowq Republłkq Bułgarii 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POL5KIEJ formie, zgo-dzili się na następujące postano· Art 4 lrł 7 
t PREZYD!Ul\1 WIELKIEGO ZGROMADZfu"l"IA wienia. " " 

NARODOWEGO A 1 
Wysokie umaw1aiące 11ię strony bęjl po- Ni1,'ejszy ukląd wchodzi w życie z dniem 

~ LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII, ff. rozumieweły się we wszyfitkich ważn'.ejłlzvch wymiany dob.umentów ratyfikacyjny-:h i i:;o-

PRAG.~ĄC DAC WYRAZ WOLI OBU NARO- Wysokie umawiaiące się strony zobowią· zagadnieniach międzynarodowych, dotyczą- zo~taje w mocy w ciągu lat dwudzies~11. Wy· 

DÓW DO ZACIESNIENIA STOSUNKÓW zują się zastosować wszelkie dostępne im cych interesów obydwu krajów, a ruc~de m1ar.o dokumentów ratyfikacyjnych nastąp{ 

PRZYJAZNI I BLISKIEJ WSPÓŁPRACY środki dla zapobieżenia powtórzeniu się agre· ws?ystkim ich bezpieczeństwa i całości ~e:yto· w Sofii. Jeżeli żadna z wysokich nmaw.ają· 

MIĘDZY POLSKĄ I BUŁGARlĄ, sji ze strony Niemiec lub każdego innego pań- rialnej lub intere6ÓW pokoju i we;>ólpracy cych się stron nie wypowie niniejszl:!go uk1a• 

roając sobie w pełni sprawę z tego, że do· stwa, które zjednoczyłoby się z Niemcami bez- m_ęJ;yniaro<lowej. d'.l r1a dwanaście miesięcy przed upływem ~Y· 

świadczenia drugiej wojny światowej naka- pośrednio lub w jakiejkolwiek innej formie. Arl. 5 mie1:ionego 20-letniego okresu, Układ tan -;>O· 

zują obu krajom ws;pólnymi siłami przeciw- Wysokie umawiające się strony będą u- zostanie w mocy na okres lat 5 i tak za .kaź• 

c!.ziatać zagrożeniu kh bezpieczt::iistwa i nie- czeslniczyly w duchu jak najsZC"Zerszej współ- V\'ysokie umawiające się strony b~dą r0z- dyrn razem, dopóki jedna z wysoldch 'I.Ima• 

podległości, , pracy we wszystkich akcjach międzynarodo- wi;a1y i umacniały wzajemne stosunki g:ispo· wil.;ących się stron nie dokona wyp0w:eod1.e• 

w głębokim przeświadczeniu, że trwałe wych, mających na celu zachowanie pokoju darcze i kulturalne w interesie wszechstr.m- niil. układu na 12 miesięcy przed uply-N1'm :ko-

zbliżenie między obu słowiańskimi państwami i bezpieczeństwa światowego i wniosą swój nego rozwoju obu krajów. lejr:ego pięciolecia. 

odpowiada ich żywotnym intere'Som oraz słn· wkład w realizację tych wysokich zadań. A G Ni.niejszy Uikła-0 s,porządz.ony jest w dwu-

żyć będ1-ie sprawie pokoju i bezpieczeń<;!Wd Art. 2 rt. eg;-emplarzach, każdy w języku pols.:;:~m : bul· 

światowego, zgoqnie z d·uchem Karty N aro· f'cstanowienia niniejszego układu r.;e bę- gar~k.i~, 'p.r~y czym oba teksty mają jednako· 

dów Zjednoczonych, Gdyby jedna z wysokich umawiających s:ę dą w niczym uchybiały zobowiązanio;n, 1a· wą waznos~. . • . _ 

postanowili zawrzeć układ o przyjaźni, stron stała się przedmiotem agresji ze strony c:ągr.iętym przez .którąkolwiek z wysnkich t:.- N~ dowod .cze:go. ~y~eJ wymiem.~.:u 'P.~no• 

współpracy i wzajemnej pomocy i w tym ce· Niemiec lub każdego innego państwa, które mawiających się stron względem państw trze- mocnicy podpisah nm_ieiszy Układ l wyc,s;ię-

ln wyznaczyli jako "swoich pełnomocników: zjednoczyłoby się z Niemcami beZ'pośred.nio ckh i będą wykonywane zgodnie z Ka•:ą r-:a-1 h na rum swe pieczęcie. 
lub w jakiejkolwiek innej formie, druga wy. : __ ocicw Zjednoc1.0nych. w Warszawie, dnia. 29 maja 1948 r„ku . 

. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ: ~oka umawiająca się s·trona udzieli jej nie- _ 
zwin<"-znie wojskowej oraz innej ti0mocy i po- z upoważnienia Z upoważnienia 

pana Józefa Cyrankiewicza, prezesa Rady Mi­
nistrów Rzeczypospolitej Polskiej i pana Zvg­
munta iModzele.WŚkiego, ministra Spraw Za­
granicznych ·~zeczypospolitej Polskiej, ) 

PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARODOWE­
GO LUDOWEJ REPUJ3LIKI BUŁGARII: 

· pana Georgi Dymitrowa, prezesa Rady Mi· 
nlstrów Ludowej Republiki Bułgarii, pana Wa· 
syla Kolarowa, wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych Lud9wej Republiki Bułgarii, 

którzy po wymianie swych pełnomocnictw, 
uznanych za dobre i sporządzone w należytej 

Przemówienie · Dvm1trowa 
(Ciąg dalszy ze str. 1-cj) 

pokoju, demokracji i współpracy międzyna­

rodowej. I to jest jego wielki i prwadziwy 
cel. 

W Imieniu narodu bułgarskiego, Jego rządu 
i w imieniu własnym pozdrawiam bratni na­
ród polski, Prezydenta Rzeczyp~politej i rząd 
Polskł'Ludowej z okazji zawarcia tego ukła­
du, tak doniosłego dla obydwu narodów, dla 
p-0koju i bezpieczeństwa w ogóle. 

Jestem przeświadczony, że dołożymy wszel 
klch starań, aby ten układ był w całej pełni 

ll'Prowadzony w życie. 

WARSZAWA (PAP) ~ W drriu 29 maja 
1948 roku ,prell!-ier Georgi Dymitrow złożył 

wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. ' 

O godz. 11,30 Prezydent R. P. przyjął buł­

garską delegację rzqdowq na audiencji. Pre­
mier Dymitrow przed.stawił Prezydentawl R. P. 
członków rząd.u bułgarskiego. 

Podczas audiencji obecni byll: minister 
spraw zagranicznych. Zygmunt Modzelew3kl, 
sekretarz generalny M.S.Z., ambasador Wierb· 
fowski, poseł Bułgarii w Warszawie, Tagarow, 
J cl1arge d'afiaires R. P. w Sofii, Chanaclio· 
wicz. 

Kino „POLONIA" Kino „WŁOKNIARZ'' 

Jui wkrótce znakomity film 

produkcji amerykańskiej 

osnuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 

»ŻYCI& 
EMILA ZOLI« ~ 

:>i' 

p.;rcia WHelkimi środkami, będącymi w jej Prezydium Prezydenta Rzeczyp06fPolitej Polskiej 

rozporządzeniu. Wielkiego Zgromadzenia Narodowego (-) Józef Cyrankiewicz 

Arł. 3 Ludowej Republiki Bułgarii Prezes Rady Ministrów 

Wysokie umawiające się s.trony zobowią· 
zują się nie rzawierać żadnego sojuszu, ani nie I 
brać udziału w żadnej akcji, skierowanej prze· 
ciwko drugiej wysokiej umawiającej się &tm­
n:e. 

(-) Georgi Dymilirovr 
Prezl!6 Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(-} Wasyl Kolarow 
Wicepremiei; i Minister 
Spraw Zagranicznych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
(-) Zygmunt Módzelewskl 

Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Konszachty bryłyisko - hitlerowskie 
przed wybuchem drugiej wojny światowej 

MOSKWA (PAP) - Oto dalszy ciąq taf· 
nych dokumentów z archiwów hitlerowskich, 
opublikowanych ostatnio prze-z; Radzieckie Mi· 
nisterstwo Spraw Zagranicznych. Omawiają<l 

przedwojenne kontakty między dyplomacją 

hitlerowską a dyplomacją brytyjską, doku­
menty te stwierdzają mięcJzy innymi: 

Na kilka dni przed wspomnianą juz poufną 
rozmową między sir Horace Wilsonem i Dirk· 
senem odbyły się ściśle zakonspirowane roz· 
mowy między. politykiem labourzystowskim, 
Charles Roden Buxtonem i radcą amb. nie­
mieckiej w Londynie, Kordtem. Roden Buxton, 
brat znanego przywódcy Labour Party, lorda 
Noel Buxtona,/zajmowa! w partii stanowisko 
6pecjaJ.ne- Jakkolwiek nie był on. w swoim cz.a­
sie członkiem parlamentu, ·to jednak. posiadal 
specjalne biuro w Izbie Gmin 1 pełnił funkcję 
doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt. po· 
równuje rolę Roden Buxtona w Partii Pracy 
ze 6tanowiskiem ,,kierowniczego oficera w od­
dziale operacyjnym sztabu generalnego". Ro­
den Buxton znany był już pop.rzednlo ze 
swych proniemieckich I zara:zem anlyt.rancu­
skic11 I antypolskich wystąpień. 

20 lipca 1939 roku Roden Buxton spot'k:ał 
się z Kordtem, by - jak mówił - poinformo­
wać go o tym, jak - jego %daniem - można 

uniknąć wojny. Buxton podkreślał, że wobe<! 
nastrojów społeczeń,s;twa angielskiego należy 

wrócić dQ metod tajnej dyplomacji i źe kie· 
rownicze koła Wielkiej Brytanii i Niemiec po• 
winny drogą poufnych rozmów, be-z: jakiego· 
kolwiek udziału opinii publicznej, szukać wyj· 
ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrzegł się, 

że jakkolwiek jes.t członkiem Partii Pracy, nie 
popiera polityki, która m. in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancji Polsce. Nakreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko - niemieckie· 
go, oparty na zasadzie rozgraniczenia sfer in· 
teresów. 

W praktyce miało to oznaczać, ze: 
1) Niemcy obiecują n.ie mieszać się w spra· 

wy wewnętrzne Jmperlum brytyjskiego, 
2) Wielka BrytanJa .zobowiązuje IJ.ię calko· 

wicie uszQllrOWQĆ niemiecką sferę interesów 
w Europie wschodniej l południowo - wschod­
n!e f. 

W zwią.z.ku z tym Wielka Brytania giotowa 
jest wyrzec się gwarancji, których udz'.eliła 

niektórym państwom, znajdującym sii: w T\ie.· 
mieckiej sferze :interesów. Ponadto \Vielk.a 
Brytania zobowiązuje się d"Ziałać w tym k'.e· 
runku, by Francja zerwała sojusz z~ Zwiqz· 
kiem Radzieckim 1 wyrzekła się wszystkich 
swych sojwzów w Europie południowo· 

wschodniej. · 
3) Wielka Brytan!a robowlązuje si~ do 

przerwanla prowq~onych obec.n.ie rozmów w 
sprawie zawafcla paktu .ze Związkiem Radziec-
kim." 1 

Buxton dodał, że Niemcy poza wspomnianą 
wyżej zasadą nieingerencji w sprawy impe­
rium brytyjskiego „powinny zadeklarować go­
towość współpracy europejskiej". Roden. Bux­
ton wypowiedział tu myśli zbiegające t5lą 

z ideą paktu czterech mocarstw, wysuwaną 

przez Mussoliniego. Wreszcie Buxton wypo­
wiedział się za udzieleniem jakiej~ „aultJno-> 1 

mir Czechom i Morawom, wcielonym do 111 
Rzeszy oraz za porozumieiniem w sprawie re· 
dukcji zbrojeń. Buxton zapewniał, że paczy• 
nienie J>rzez Niemców ustępstw w wyżej wy· 
mienionych sprawach umożliwiłoby Chamber• 
lainówi ~ Halifoxowi „rozpoczęcie rozumnych, 
realno • politycznych rozmów z Niemc!lIIl.i". 

(Dalszy ciąg w jutrzejszym numerze}. 

Zmiana struktury ,partyjnej PPS 
WczoraJszy „Kurier Popularny„ umłe§cil I zacyjna niewątpliwie ułatwi proces łączenia 

wywiad z I sekretarzem WK PPS, tow. W. ·się obu partii zarówno w sensie technicznym. 

Stawińskim na temat nowej struktury orga- Jak przede wszystkim w sensie ideologicz­

nizacjł partyjnych PPS. Jak wYni z udzie- nym". 
lonych przez tow. Sławiński~o informacji, ist Jak donosi „Robotnik" z dnia 23 bm„ na 

niejące przy większych zakładach wielkie li- odbytej w CWK PPS odprawie sekretarzy wo 

czebnie koła pepesowskie.zostaną podzielone jewódzkich PPS sekretarz CKW tow. Wlodzł· 

na szereg mniejszych kół zmianowych i od- mierz Reczek wyliczając podstawowe zagad­

.działowych, co umożliwi powiązanie działał- nienia, stojące w chwili obecnej przed PPS 

noścł politycznej członków kół z działalnością omówił m.in. sprawę reorganizacji kół partyj. 

zawodową. Reorganizacja ta zostanie dokona- nych i U.Śprawnłenia ich działalnoścL Celem 

na w ciąg11 miesiąca czerwca. Jak podkreślił reorganizacji jest stworzenie jaknajbardziej 

tow. Stawiński, nowe formy organizacyjne spo operatywnej organizacji partyjnej, której pod 

wodują większe zbliżenie między członkami stawę stanowić będzie koło o ilości członków 

PPS i PPR i pozwolą na wspólne WYPraco- nie przekraczającj 50 osób. Koła podzielon~ 

wanie współpracy indywidualnej i zespołowej będą na dziesiątki, na których czele stać bę­

członków obu partii. „Nowa forma organi- dą dziesiętnicy. 

wszystko się uaaje i nie mówmy wlęceJ I niezrównana mądrość, pobożność t ml­
o wdzięczności. Może chcesz się napić łosierdzie. To ja wam mówię, rzeczyWj. 
herbaty? sty ·i prawdziwy Chodża Nasredinl 
Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- - Ehe! - cichutko powiedział Ch~ 

kiem w ręce. dża Nasredin i trącił łokciem właścicie· 

Usiedli i zaczęli szeptać między sobą. I~ herbaciarni. ::-- ~a t~kie oto p~ścil! 
Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- si~ ~~wały, mysl~c ze nie m.a ,m~1e w 
ny dla Giuldżan i wJelki zawój, który mie~c1e. !"'ypadnie l?rzypomniec im ?'" 
miał przykryć jej warkocze. sob1~. Ali, pozos_t?w1am w tym po~OJ~ 

u , T · d kl d - tk. swoją brodę, swoJ płaszcz. a ty daJ m1 
ROZDZIAŁ V. I Po drodze zawrócił na plac rynkowy m?w1 1 się . 0 a ~ie 0 ws~y~ im, jakiś łachman. 

Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- i ujrzał jasne gościnne ognie herbaciar- Chadza Nasredm za~ierzał ~de;sc, ale Ali podał mu stary chałat, który Już 
din udał się do siebie do pałacu. Bucha ni swego przyjaciela Alego. Chodża nagle. usłyszał za ~cianą znajomy głos. dawno służył jako posłanie - podarty, 

ra zasypiała kończąc swoje dzienne Nasredin okrążył herbaciarnię i zapukał Uchylił _zl.ekka d~zwi prowadzące do her bruEiny i pełen pcheł. 

sprawy. Orzeźwiający mrok panował w do drzwi. Otworzył mu' sam• gospodarz. baciarni 1 nasr~zył się._ To był Qłos os- - Czy ty je specjalnie hodujesz? -

zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- Przyjaciele objęli się i weszli do ciem- powatego sługi. ~h?dza Nasredin otwo 'zapytał Chodż.:i Nasredin, naciągając 
nie śpiewała woda. Pachniało wilgotną nej komnaty_ Za cienkim przepierze- rzył szeroko drz~i 1 wyjrzał. chałat. - Zamierzasz zapewne otwo· 

ziemią, gdzie niegdzie nogi Chodży Na ·niem słychać było głosy, śmiech, Ospowaty szpieg W bogatym pła~z- rzyć handel pchlim mięsem. Ale one zje 

sredina ślizgały się po błocie: to ozna- dźwięk naczyń. Ali zamknął drzwi i za- cz~, ze _s~tuczną ~rodą .na twarzy. s1e- dzą przed tym ciebie, Ali. 

czało, że tu pracował szczególnie pilny palił kaganek. dZiał wsrod _pospolstwa 1 yrz~mawiał. z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła· 

polewacz, który obficie zwilżył drogę, - Ten, ktory stale podaje się za Cho· ściciel herbaciarni wrócił do swoich 

ażeby wiatr nocny nie podnio'sł kurza- - Wszystko gotowe - powiedział dżę Nasredina nie i·est Chodżą Nas , · k ł · · 
szeptem ...... Będę czekał na Giuldżan w . - , · gosc1. Cze a z niecierpliwością, C:J bę 

wy i nie. zakłócił snu zmęczonych ludzi, herbaciarni. Kowal Jusup przygotował redinen:, a zwykłym samo~ancem. :-- dzie dalej. Czekać wypadło mu nie 

odpoczywających w podwórzach i na jej bezpieczny schron. Osioł stoi pod Prawdziwy Chadza Nasredin - to 1a! długo. Z zaułka ukazał się Chodża Nas· 

dachach. Ogrody, które tonęły w mro- siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowy Ale już dawno wyrzekłem się swoich redin; szedł zmęczonym krokiem czlo· 

ku. ponad płotami oddychały wonną żre dobrze i bardzo przytył. błędów, gdyż zrozumiałem ich niegadzi wieka, który przez cały dzień był w 

śwież9ścią nocy. Dalekie gwiazdy mru waść. I oto ja prawdziwy, rzeczywisty drodze. Wszedł do herbaciarni, siadł w 

gały do Chodży Nasredina obiecując - Dziękuję ci, Ali. Nie wiem,_ czy ~d~ Chodża Nasredin radzę wam iść za mo· cieniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwra· 

mu powodzenie. „Tak! - powiedział, n;i się chociaż kiedyś odwdz1ęczyc c1 im przykładem. Zrozumiałem wreszcie, cał uwagi na Chodżę Nasredina; czy 

świat urządzony jest jednakże nie źle się. I że nasz wielki, podobny do słońca mało ludzi chodzi po bucharski.i:h aro. 
dla tych, którzy noszą na olecach głowę -Uda się ~ powiedział właściciel emir, jest rzeczywiście namiestnikiem qach? 

a nie pusty garriekł" • herbaciarni. - Tobie. Chodża Nasredin, Allacha na ziemi1. co potvvierdza jego (D. c. n.) 



I 

Biuro Budowlmr.e PrzemyiłM W~glotcego 
rn-zekazalo 90 damków fińskich wykonanych 
w/g plmnó1-0 polskich inżynierów na mieszka­
ni<i dla pracowni k<Jw Działu PrzelcuJ:unków 
Morskich przy Cet!trali Zbytu l'rzcmyslu 
Węgląwego. Domki zostaly WZ1tiesi0fle w 
ciągu, 7 miesięcy na terenie obejmującym 
okolo l'Z ha. ffe Wrzeszczu na o.~iedlił ,_.Za­
sp ". Wszystkie domki są ska'Y!aE:ww1ine. 
(Domek nr. 18 otrzymał Jóźwiak Stomi­
alaw, przodownilc pracy. W okm~ sfoi żona 
lófrwiaka z dzieckiem). ,,_, 

TYDZIEŃ w ILUSTRA Jl 
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W W~ gokilł M ftl1'1'0~ Jlomendanta <Jl6r.crMgo PO'tM'Zechnej Orga-­
nkacji ,,Służba Polsce" trzej jtmacy • VIII brygady, zatrudnicmej przy budowie kolei 
pia.!kowej z puszczy Beldowsk:iej do kopt;ilń śląskich. 

Junacy ci Broni slaw Bujak, Ka.zimierz Budek i T~z Btl.3ki aq pnocfoto""1"7ctmł 
'f!TO.CY. W rywalizacji o zdo"bycie sztandaru przodownictwa dl.a swojej brygady Bujak 
a.siągnął 590 proc. normy. Buck-i - 526 proc., a Budek 508 proc. Norma polega na 
za.ładowaniu, odwiezieniu na drogę dlugości 60 metrów i 11>ył.admooniu 10 przeciągu 5 
godziin pracy 2,5 metra sześciennego ziemi. Rekordz·ista Bujak osiągnął wyniki - 14 
i trzy czwarte metra sześciennego. Jivrracy otrzymali 10 nagr~ od komendanta 
plk. Bram.ie-wskiego szwajcarskie zegarki na rękę. 

t'fr m 

Do Polski przy"UIJl r:upól f'Gf"Y3Ngo t4-
atru ,,Athenee LO'ICi.! Jouvet" u makomi­
tym artystą dra:matyczngm ł filmmoym 
Jot.met na czele. Jouvet jest ~ w Pol­
sce z szeregu filmfno fr(fhłCltSkic"/t. jak tt1'· 
,,Jej pierwszy bal", "U 80hyłk-u clJnta," 
i "Marsylianka". (Na zdjęcitt Jouvet z ar­
tystką swego zespołu - Mcmique .Meli-­
naind. 

Dnia 25. ł· 48 r. przyb~ do portu gdyńskiego polski ata.tek ,,Pula8ki" z transpof" 
ł9M bawełny dla Gzechosfowacji sprowadz onym z A7Mryki PolU/fn. (!!.500 ł>e,I M­
tflełny). Jest to pierwszy transport uatc<:lny sprowadzony przez Czechoslowacj~ przn 
f'O'Tt polski po wojnk (Na zdięoiłł - 1m1e ladunek ba'IOOlny ze statku ,,Pulas:;i" na 

Wroolaw • katdym dniem $tajtJ sł~ lad nieJ.nv. Nic ~: flTSygofowuje Bi~ 
Ja'k mot" najstaraniniej i ,µpina na o.otfat m guzik" przed m4jącym nie~a~mn r.astq­
pić ottOG'l"Oiem Wystawy Ziem Oii.Ztytkany eh. Na zdjęciu - pr~ przy budotoie Wy­
atawy - fragmemt WZ'l'I08Ztmia pawilonów łO!/Btowowych. 

'brzeg). 

Na, jeziorach w powiecie l1tbańsldm olbrzymia tama spiętrza wodę na ~vyso­
. iść "5 mtr. Elektrownia znajdująca się vo niżej, zasilana wodą posiada siłę ".OOO KW. 

Klucz elektroiuni w Leśnej zasila 10 prąd oaly okręg wrocławski. (Na zdjęciu za.pora 
wodna i elektrownia w Leśnej k. Lubania na D. Sląsku). , 

r ·. 
·. ~- . . 

%* <·· ' 

Na „kolejkę" u ~G1'a11?ca 'JZI/ kratccou;P,j trzeba czelcać dość dlugo, 7comtt j'3:lnak 
się śpieszy - korzysta z konfekcji ']Olowej. Wyrabia ją m. i nn. f abrylca 'konfe ,';::;yjna 
w Gryfogóru na Dolnym S'ląsku. (Na zdję ciu - bral~arka I. Tym rr;ys;;yn rbko~mje stu­
ranne.g_p przeglq<iu gotowych mar'!/!1-arek i kostiumów damslcich)_. 
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Z UROCZYSTO~CI JUBILEUSZOWYCH t.. K. S.-u 
Z lewej - skok o tyczce 
:::; p~wej - bieg sztafetowy 



„Psalmy przyszłości" ~budziły w Juliui;zu 
gwałtowny protest. K~asiń-ski bronił s:z;lachty, 
uparcie twierdził, że jej rola dziejowa nie jest 
skończona. Historia mówiła ~ roku 1845 zu-· 
pełnie co i'!l.nego. Juliusz, chQciaz nie biegał po 
zebraniach, choć nie .nadsłuclriwał haseł padają­
cych z trybun Towarzystwa Demokratyczne· 
go, wybrał instynktownie prawi<lłowy !tie.-u­
nek historyczny. ,Opierają się ludzie, któ:zy 
się jako tako w formach dawnych uciszyli. 
i niby zmartwiwszy, napół spokojoności dostą· 
pili" - pisze do matki 15 października 1845. 
Juliu-sz nie wierzył rutynie czartqryszczyków, 
nie wierzył równiez programom demokra'.ów. 
Jedno wiedział napewno: „ta myśl, ze tego 
dawniej nie było albo, że to doktorowie wy­
tłumaczyli, niech ci nigdy nie staje na dr:i­
dze w wierze - ja ani po~ doktorów s~d. ani 
pod sąd wiekowych doświadczeń nie schylę 
głowy mojej„. Czego dotąd ni-e było - będzte 
- skoro mocniejszymi będzl"emy w u·~zuciu 
synostwa Bożego, które Chrystus nam 20sfa­
wił jako „naj!Piękniejsze i najświętsze dz~e· 
dz ie two„. 

Teraz właśnie w imię tego dzied.z:.-:twa 
gromi Juliusz w odpowiedzi swojej na psal· 
my arcykatolickiego Zygmunta upartą '.l<iilrę 
w zastygły, umarły św: at szlachecki, ~ •ze.-az­
liwy lęk przed ludem, domagającym ~:ę v. y­
pełnie,nia dziedzictwa sprawiedliwości i miło· 
ści. Pisałem już, że nie był Juliusz rewolucjo­
nistą w tym znaczeniu, w jakim poj:nttjemy 
rewolucję dzisiaj. Jego wiara w lud nie wy· 
nikała bynajmniej z głębokiej i umotyw'l wa­
nej wiedzy o uzależnieniu rozwoju śwjata od 
form ludzkiej wytwórczości. Słowacki odrzu­
cał politykę demoikratów, był niechętny 01ga· 
nizacj1i. która zawsze zastyga w formy. Wi­
dzieliśmy jak porzucił towianizm, gdy ten tyl­
ko się zorganizował. Pamięt.amy jak wie~b:ąc 
walki greckie o niepodleglo3ć drwił z demo· 
kratów polskich. Rewolucyjność Słowack:ego 
wynikała z wiary w możność doskonaleni<:i się 
człowieka, posłusmego sile wyŻc>Zej, którą on 
nazywał Bogiem i z którą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu. Rewolu­
cyjność Słowackiego polegała jednak przede 
w5zystkim na tym, iż miał on świadomość hi· 
storycznych praw rozwoju, jakiej b.rak było 
Krasińskiemu. Słowacki sądził słusznie, że do­
skonalenie się czlo ·eka o~bywać się me.że 
tylko w określonych warunkach ziem<>kich. 
Z tego zaś wynikało, że należało te waru::iki 
ziemskie odpowiednio przygotować. 

Długoletnie studia i rozmyślania nad struk­
turą dawnej Rzeczypospolitej ·i nad jej insty­
tuciami, niewąą>liwie demokratycznymi, jak 
prawo veta, przekonały go, ze Pols.ka up:idła 
dlatego, iż wolności te były wyzyskiwane 
przez warstwę rządzącą. Prawo veta było U· 
zywane z pobudek os1'1Jistego interesu, prawo 
konfederacji nie zawsze służyło sprawie bo· 
skiej i ludzkiej. Ponieważ warstwa rząd!ąca 
źle uzyła swojej wolin.ości, władzę trzeb<!. od· 
dać ludowi. 

To co przerazi!o Krasińskiego, wywołało 
zachwyt Julius'la. On nie lękał się 'Zmiany do­
tychczasowych praw spolecz.nych ani obja­
wów ludowego gniewu: 

,,Podług cleble, m6/ szJachcJcu, 
Cnotą naszq mieść niewolę, 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
w żywot ducha na księżycu„. 
Głosem dziecka wołasz „Czynu/" 
Czynu - czynu naród ozeka. -

Lecz ozy wiesz, bez ducha gminu 
Jaka słaba pierś człowieka„. 
A ty, który budzisz czyn, 
Gdy spo jrzaleś w ludu oczy, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczyli 
A kto inny jest, niż gmin? 

A ty drżyS'Z, gdy z ducha gminu 
Blyśnie w ogniach twarz człowieka 
Drżysz, gdy od kos ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci 
Do Warszawy - gdzie was, dzie-::i, 
Straszy teraz twCLrz Kilińskich„." 

Tego swojego ve.ta politycznego przeciw· 
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi i poli­
tycznej kr&!Jkowzroczności swojego dawnego 
p.rzy jaciela rzym\Oki ego, Slowacki nie oddał 
do druku, podobnie jak nie drukował <:>bycza· 
jowej krytyki, które.j poddał kiedyś ~JO~iać 
Zygmu'llta Krasińskiego w „Fantazym". Pa· 
miętamy równiez, że protesty przeciwko to· 
wiańszczyźnie po projekcie wysłania listu co 
Mikołaja I również pooiostaly na papierze. Za­
pewne Juliusz sądził, ze wystarczy proteslo· 
wać w duchu a propaqanda praktyczna nie ma 
wielkiego znaczeinia. Był zresztą teraz otoczo· 
ny kręgiem młodych przyjaciół, wś-ród któ­
rych mógł ustnie 6zerzyć swoje idee. 

We wr:ześn..iu 1845 zjawia się w Paryżu, po­
przedzona wieUdm r<;YZgłosem wśr6d paryskiej 
emigracji. rzekoma Ksien.i Bazylianek, matka 
Makryna Mieczyslawska. W Pa'IyżU, gdzie 
ksieni zatrzymała się w swojej pojlróży do Wa­
tykanu, odbywały się liczne nabożeństwa na 
inten<;ję zakollJlic rzekomo z11męczonych przez 
Rosian podczas 1i1kwidacji klasztoru w Miń­
sku. Sprawa Mieczyslawskiej, to sprawa Unii 
na ziemiach wschodnich dawnej Rzeczypospo­
litej, gdzie rząd carski celem przeprowadzen:a 
rusyfikacji elementu miejscow~o, usuwał ka­
tolkyz.m. te'll pot.ęinv czvnnik narodowy pol­
ski w okresie zaborów. Sorawa klasztoru mlń­
sk:ego była więc niesłychanie na rękę wszy­
stkim stronri'rtwom emigracji. Nie da się 7.a· 
przeczyć, ~ był to głównie atut propagandy 

PaUJel Heriz .._ .... „ ..... ,,,,,. ..... ,..., ........ """~~ 

Z „Gawędy o Juliu z.u Słowackim" 
I Fragment powyższy /es! wyjęty z ob"~ern.eg Ż'/~j~~~ ,„/~!kiego ~~~ty- rmnantycz~I 

nego (lBOP·-1849). K1•irpk-0 tG •1każe Rię nakładem Pn1i.'!twr:iw0 go Instytutu Wydawm­
czego. 
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przeciwko caratowi; w tolert'n1;yjnych kra · 
jach Zachodniej Europy, gdzie &pra·~y religij ­
ne pr.z~tały już budzić niP<s1t1aski, at11t ten 
był niesłyC'hanie pomocny w pozyGk1wani11 
sympatii dla sprawy polskiej. Tate-' nikt ni<? 
badał szczegółów całej sprawy; Makryna M'e 
czysławska, ri:ekomo cu.o:lem ocelał;i z rzn:i i 
potajemnie zbiegła pn;Pz granicę 1l!lp<>ri11m, 
witana była jak męci.e1111Jk1L Jechała rln Rzy· 
mu, do pa.pieża, by tam przedstawić E>prawę 
\Vobec tego, że była 7.ilp'1wiedzia'l1a jn7. ohc· 
jalna wizyta cara Mikoł;ija 11 papier.a, spo­
dziewano się, że wstrząsająca opowi eś<' 1'.Ii<' · 
czysławskiej będoiie mogła wpłynąć na "PO· 
sób, w jaki papież przyjmie cara \Nszechrcsji. 
Spodziewano się równiez, że uda 1<ię papieżo­
wi uzyskać jakieś gwarancje od Mikołaja dla 
katolickiej, wiernej kośdołowi Polski. 

w pie~zych dni<'"h parozi<~rniika książę 
Arląm Crzartnryi:;lci mr9anlzowi!ł w Hotelu 
L"lJ'lbPrt ma'lif,,c;ff'ryjlie 7.obr11nie z mfal!lłem 
emiqrarii i curl.,.ozi~t:11.r.ów. MiE><:zyslawska je· 
cl"if' do Ri ~rnit, "trzym11jF p<:>shtchall<ie n Gue„ 
gana XVI. Niedługo potFm c11r składa ,wizytę 
p~piefowt, ale · bynaj:mni"'f ~i? jest powi<t'l.ny 
<hlodno. \V ro7Tl1owach dyplomatyc:zny{'h nie 
pada podobno ze strOl'Y papieża ani. jedno 
słóW'ko o niP.<>zczęśliwyrh losach narodu, za· 
rnies?,'kują'::ego kraj Md Wi-słą. 

Już w końcu 113&.'i r. uk~ją się aortykuły za­
prz„cza ją<"~ nic tylko i.:boieniu klaszt-oru w 
Mińsku, ale podnją.re w wątpliwość pr<iwdę 
opowrndań Mieczysławskiej. Emigracja, a 
zwła&icra Czartoryski, nieOZtbicie podtreymywali 
domniemaną ksienię. Nie należy im się zbyt. 

Juliusz SloUJachl ................................ ________........,. 

Test m nt mój 
tylem, ,z 1oomf, mPrpi.ałem. i p1.al«i1.f!:f". ?. wami -
Nigdy mi, kto szlrtchctny nie był obojętny; 
Dziś wa.s r<urani i d-01€} ide- 111 cień - z cluchami -
A, ja.k gdyb.tl tu szczęście było, Ulę smętny. 

Nie ~osfa•oilem b1t11.} fo.iJ.nt?go cfoied;;ioa, 
Ani dla rno}e.1 l•{lnl, rinf. dlfi i.mie11ia; 
Imię mo.fe tak vrze,„zło, iuko blyshw.~iro, 
I będzie jako dź1rięk pu.st.11 trwać pn:ez polcolenia. 

Lecz W1f,""°(ckJ m.rrie <'11(171. 1r pof1n.Pi11.Ch przekażcie, 
tem dl.a. r'!jczyzr.y steiał mn.ie lafa ml.od,., - ~ 
A pók1 okręt tu!lcz11l. s1er:zi11l6m na m-0:J~"ie, 
A gdy tonął, z okrętem pusu;dfom. 11od u·odę. · 

Ale T."iedu§ o sm.i;;lrwch losach zarlummw 
Mojej biednej ojczyz.ny - p1·zy~nrr. kto sz1ru:}1Rf:ny, 
te płaszcz na moim 1fach11 nie byl •rµżebro.)),.!J, 
Lecz świetno.foiami dawnych moich 1m~odków świetny . 

Niech 1Jrzy1aci.P.1e mm w noc11 s~~ zpro?nrulzą 
l biedne .qei·ce m.o}e spa.14 w aloe.~fr:i 
I tej, lctóra mi d.al:a to serce, CJclilm},nf, 
Tak się rrw,ikom, wypkJ.Oa Bid.at, gdy proch odniesie •.. 

Niech przyjad.ek moi sięrlą przy pncharze 
I zo.pi.ią inój pogrzeb. oraz tl'hmria, biedę; 
Jeżeli bedę duchem,, to się im paka&ę -'-
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, ni.e przyjdę.„ 

Lecz zaklinam, niech żywi nie tra{)ą Mdzie" 
I przed narodem niosq oświrttu kaganiec -
A kiedy trzeba., n4 śmierć id,.ą po kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucane >UL szaniec!„. 

Co do mnie ~ .i(f, zosfawirim maleńką tu drużbę 
Tych. co mogli pokochać serce rnoie du.mne; 
Znać, że srogą spelnilem, tward,ą bożą slużbę 
I zgodziłem się tu mieć - nieplakaną trumnę. 

Kto drugi tak bez światu. okiaskót<' się zgodzi 
Iść'I„. Taką obo:iętność, .iak :ia, mieć clla świata.? 
Być sternikiem du.cham? napełnione.i lod.zi 
I tak cicho odlecieć, .iak duch, gdy odlata1 

Jednak zostanie po mnie ta silr.t fatalna, 
Co mnie, żywemu.„ na nf.c - tulko czoł.o zdobi,, 
Lecz po śmierci was będzie qniofla. nie1Piifainln.a 
Aż !O(t.8, zjadacze chleba, w aniołów p1·zerobi. 

nio dziwić, it po!itycma r()n:yść W"Z~a m gó­
rę nad 1>lementamą prawdą. 

Słowacki ujnał MioczyGławską w Paryżu 
! to 1<.potk11ni!', }'.'{'c:inbnie j<1k ld"dy~ ·widzenie 
z Towiań.;;kim, wywarł() oa nim ogrrym.ne. wra· 
z0 .nle. Ma"kryna był<J w jegn wyobrażn.i ty· 
wym pTOte~tem, zywytn „O!-rfOmnym ,Teio" 
zmuszo'Tlej · d„ mikze.nia Pol«ki. J11kż'." W1ęc 
miał Słowacki zaf\fam1wiać się nad aute'!l.tycz· 
noścta jej opowiadMi, dl<1.'"7Pgn miałhy być 
niedow111rkiem1 Jeśli Czartoryi;.ki lub Jnni, 
\\•i('dząc lub rlif'l<'hy podeirz<>wa jąc prawdę. 
posłuq1vn1ti się męcz...mnkzą aureolą chytrej 
osmstki, j11ką olr;u;ała toię w k ńrn urntka Ma· 
kryna MiN'1yi;łi1W6kil, te Slnw'l..rkt hyl Ja1it 
nilj<lalszy ort tego, by w ogóle się nad tym 
1ii<"lanawi11<':. 

To e:potkanil'I pr7yninr..łn świe<tny poemat: 
„Ro'lmowa z Mat.kil M"kryną M1„C'zy~ł.w1"6ką", 
gdzif' Słf'wacki całkowicie ju'Z pon\JCa 'A"GZ7• 
Rtk1e dawne m•rniery hterarkie i pi~ze te.k pro• 
sto < zwyczajnie, jak z..lrnn1ow11ni przacn-rko 
królowi szlachdce, gdy w nocy na biwaku 
GłaH do War<:7.aV.'Y konfederackie m1m1f<;>.sty. 

W ZRl<nńn"TliU pnemnh1 wyhnćha z11-0wu 
gwałtowny prot„st pr7erh,-k.., 7.:is1yr1t"j. s•ru· 
pies7ał<>j formie reeliq1jonPj, którą "A'edłu~ J.12• 
liui;ZA Watyk'3n ze i;wo.i'l tiyµlomaqą i ,uga• 
nizacją narz11dł żywPj pr;1wd~ie rhry,~•.rnn;­
mu. Mówi Milkryna, ie ją pT'Zeraii'l św1, tovry 
chłó<l Pary:ia i religijna Qbojętnf'ŚĆ tych, k+ó­
ny k11tolikami są tylko z prak1yki. Ona prag• 
n\" wiary żywej: „Ja dKę do Rzrmu„." - po• 
wiada kF1etni Juliue~owi. A on będąc pe· en. 
iż na prz<><lpr}kojach w~ty1<ań6k1ch nia pozo­
stało tuż D'IW9t cienia rhl'wn'!<j, żarliwej w:ary, 
opuszcza nisko głowę l mówi: 

,„„Mntkn, fe.dl. dl} 1łzymrr, 
.lerlź.I Twnjp 11lowo mnie R.zym u.czyn!.„ 
l.e<:z. teMl. u/rzys>: rtn św/ę!<>/ fortecy 
Wy'fp/ złoronych tiarą km7gnn.k6w 
Błyszaqce wkima - by świętych mlo· 

d2tank6·.ł' 
PoM"tneJnne nfkc1~.m.nle„. przez nl<>ey. 
tr;m•11>1. .ohyd.nq wgzędzft> f"'I,E/:r' bn/' ·'7n.Ó..,.,, 
Ujrzysz męczeńatwo 11tra-zne duchl'l ~'Via· 

f(h'­
Mo*e się ~rt>fki:!#Z z nfrcm tvmfrh kat6w 
l dasz mu pierwszy krok - do Wnlyfr11-

nt5w„." 
.Jp.fe1! Rzym miał trw11ć Ja'lro n"' jwyisza 

władVl mor'llri:i, to d7f"4!"111 p11pl t"' właśnla 
pow!„'10 by{; j~kfeś nqtomne v...tn P~·"<iwko 
n!FgpraWl':'dllwc>śri. Skoro tf!QO nfĄ c ynł, 
sknrr> pnyimui" 'fi.k1'ł<ija, rnn?e "ię w~ na• 
wet 7.rllltzYĆ, ie M11Uo1 Mrikryri.a h<>dr mu· 
słała 01.rowi rn;tąpif swnją qootł'!l.ę audu,ncji, 
11 ~„ ?.e śwltii. w 1>t~mr,.ri1nk11c:h I 111(„elb1n­
tii<"h "-kr'l<"Vić boozie M 7byt hog11' Jalt na 
7,a"'·~~ J'iotrnweqn pokoje. Słowacki pl'2'.ew 
otrzeg11 Ma\rymi rnąd 1\"\11r w Wałyk'ln { 
kończy pn~:nat nie swoimi. lecz Ml\:k.ryny s~ 
Wll!1li be'!rndno~i: 
... A ona, -e obll~e blalfe 
Wf'l'zkliwl'iiy na mnJ": „1 grizfPł fn pofadęrr 
A t<>n knyk tnkq hył wfelkq M1'.P1Jrzą, 
te prey nim /P.<fnym tnmle tylko plqczq. 

Nie rrtA więc ;ni w Emop1e ani jet!n~ 
11utoryt<'1'11 moraln~o, k.tl\r<>mu SlowAcki ufa. 
V.1~?.yi:;tiko gtl'lre rn1p11rla siii w proC'h Ws?yGt.· 
ko 1>pne.t!Rnn, rn's'1'.c1.0no, roi.b t . W ogrom­
nrm rbaMiĄ fak wiPlkla ~atło ś·~! ri na· 
nzie-j~ n11 młw'>dą mą.-'iro<!ć ludu. T 1'io Słm.racld, 
m11cl!e&;i J'O'l«ki. orl JM nla wld•1jący ukma• 
ny t me pa'T!l~aji\".'Y błysku ko6y, trafniej s1t­
dz! o lo1•111C"h Mata, niż P"Y!rrłv w s-n..,im 
koczu podróżnym i Warsz.awy do Paryża Kra­
sińśki. 
,,.,,,, .. ,,,,,,,,l'<n~~'!"t'l~IJll,,.~ 

Kronika kulturalna 
w~<lh1q orxec-zenia fiiry konkursu '1!11ator­

skich z~oolów łe.;otr11lny-ch n~ lrnu -ursie wo­
jewodzkim w C''1l<if15l.:n, ze-:pół Stocz.ni f';rdań· 
;lc:!ej zajął p1P.~Z~ t'f1iE>)t«"e z11 wykonani5 
sztuki „ W g6rę ż1H:rlo" 1 drugi" ml<>· ce -zajał 
zespół MZK-GG z„ „Moral·no~ł pani J)ul~klej"1 
trzecie - '1'<> pAł l't,wiatow~j Rady Z·wią:i:ków 
Zawodowych w Elbląqu za smukę „A jednak 
przysz,li". 

• 
W Bystrzycy odbył się PowiRt'1wy Zlot 'Ze-

"'Połów S'Yil?'tlir.owych. W zlnde '\\rzięlo udział 
100 członkńw młodzieży Jfl„tu ze„połów. W 
dniu 26 bm. odbedzii! się podobny Powiatowy 
Zlot SwieUKowy w Góne Sląskiej. „ 

W sali k!'!l.11 „Apollo" w Lublinie w clą~ 
dwóch dlll wyi;tąpr:>wl'lł regionalny zespń! gó­
ral~i porl dyr4>kcja Mierzysława Chnlewy, 
popi.o;uiąc się śpiewami, t;ińc~mi nr117. qrą na 
reqionalnycb in~+mmentach. V/y~tępy cieszy· 
ly się dużym powodzeniem. 

• 
Dnwód?Jtwo Okręgu Wojt::koweąo w Lubli· 

nle zorganii:zowało w sali Domu Żołnląr-za wy· 
stawę konkul'6ową iolniPrskiej twórczości ar· 
tystycznej i gazetek ściennydi, redaq~Jwanych 
prze-z p~szczególne odn'l'iały wnj<!lkowe. Wy· 
stawa gromadzi prace zniorow~ i indywtdu::i.l· 
ne, i;łużące Jako dekorar;e wnętm~ śvrie.tllc 
żołin!erskich OTa'Z pomoce szkolne Z dzied'liny 
wojskowej. „ 

U~mlowie Li<'eum Pedaq<Jqicznego 7. Poł· 
r.k!ego Cieszyna wystawili no drugiej strrinie 
Olzy komedię Bałuckiego „Grube ryby". Sala 
hołelu „Piast" w czeskim Cieszynie zaled"Wie 
•nogla pomieścić tłumy onblicwośc!. przybl" 
'' na przedstawienie alównie z okoliC'ZJl.yci 

w&i. - - -
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Rózne-nasze 
. . a j c a r k i z e a r e k dzie~~e _sprawy 

Punktualność,. obywatele, pię1ma cno-'śle o 10-tej domag~ł się, czarnej, urzę- /nich zegarków, zwanych RZ'Wajcarskimi. . Serce - jo.k_' t.o sią mówi - r~niel gdy 
ta i ·oodobno nawet grzeczność królów, I dowej kawy, a o godzinie 12-ej burc7,ał I Gwoździk nabył natychmiast jedną sztu I słię czyta ~1:3-tnR10 .W: g~~~c~, . Ja

00
k bWdro-

_._ · ' nk kt- ln" · b' d t ł' p k ·1 ad 1 · . c aw - rosme. osme I p1ęlCTl.leJe, u o-
'ale co z.a sztuka, proszę w.as, by? pu - pun ua ie na o ia _w s o ow~e. o- ę, mys ąc z z o'!'c em;m. . . wuje się i nabieta „europejskiego" wyglą-
ti~alnym, gdy na przegubie, r~k1. lub w nadt~ nasz bohater _orientował się_ co do -. No, nareszcrn sl:o:iczą się o:zek~- du. Mn.lnczlrn, a trudno będzie poznać to 
kieszonce od porte~, na. sciarne . lub godzin według trybu urzę<low~ma na- wan:a na .dzwony k~sc1eli;-e, pod..;;łuch.1- min.sto tak zrujnowane w ct..asie działań 
nocnej szafce m11. się na zawołame w czelnego dyrektora: konferencJa? 11- wame radia u sąs1a.da I reg·ulowamt:' wojennych. 
każde.i chwili godzinę i minutę . firmy 13, -wyszedł na miasto i już nie wróci czasu .według ro~ldailu i::tzdy. P. K. P. Lodzi dalekn da t.f'go tempa rozwoju. 
1"tJ1tima Prima Cyma'', „Alfa 1 ?me- - 13.05; . . „ , Um1echnął ~rę rozkos7:me, zas1~~ł jaki cechnj<' Wrocław. Kiedy żaliłem , się' na 
ga", ,,Trema", ,.Doxa", ,,Longines' , Mo-- - Jesh chodzi o porę na wy.iscie. z błogo z zegarkiem na krzc::;lc obok łoz- to je-duemn z ojców naszego miasta, wzru.-
~mr" czy inny „Tavam:.<?s WRtch"? 'biura., ustalał ją Gwcździk na pobliskim ka. Gdy się obudził. było :już widno i szył ramionami i burknął: 

Obywatr-1 'Gwoździk nie mia.l ;i.ni fir- dw0rcu wedh1g rozkładu ia.0Y· Odszedł ruch w kamięnicy wskazywał na późną ---;- Cóz wy mi, obywatelu, z Wrocławiem 
mowego ani anonimowego przyrządu pośpieszny do Pawiej Dolmy, znaczy godzinę. Gwoździk sk tym nie wzru- wyjcżili'~'lcie? Guyby Lódź organizowała 
do mierzenia. czasu, a mimo to 11ie Rpóż- 16.30, poszedł osobowy do Pitulina ~ szał, ponieważ na jego szwajcarskim „Wystn.wę Ziem Odzyskanych", to też by 
niał się zarćwno nigdy jak nigdzie. 19.-00 i t. d. zegarku była dopiero szósta.. się wiele w mil:'ście - zrobiło! 
Ocz /'\Viście . . J-oszt.owało go to trochę Zamknięta brama oznacza nieomylnie Opierając się na danych według na- Wio;c j~ chciałbym zapyt.ać: a bez wy-: 
wyŚiłlm. żeby np. zdążyć na c:r.as do conajmniej 23 godzina. bytego przyn.ądu do mierZ<'nia czasu· :ibwy t?, naprawc~ę :mi ru.'lz? Nic dla mia.-
biura, czuwał całą noc, oczekując, aż. Zapev.rr1e niejedni z was, P. T. Czy- przybył do biura ku og-{1lncmu :?..dziwie- sta zrolnc nie mozna? 
na nobliskiej wieży kościelnej uderzą telnicy, pomyślą, że system starszego niu. - przed poJudnicm. Lecz i to go * 
dzv.!"on;v na poranne nnbożeń.stwo. referen~a. Gwoź?-z~ka był _fatygują~y- ~ nie zaniepokoiło,_ ponieważ wskazówka Sp0tlrnlt>m nit"<lawno na lllicy pewneg() 
· - Aba. ~ cieszył !>tię wówczas - skomplikowany I ze o wiele proscieJ na zegarku okreslah godzinę 7-45, a ze- zna.jomka. 

szósta, mozna kwad:ransik jeszcze pole- byłoby, aby ten idealnie punktualny garek był przedeż szwajcarski. - Gdzie się tak śpieszysz? - zapyta-
żeć ! urzędnik zaopatn~;ył się w zegarek? N ovry tryb życia, oparty, oparty na łem. 

W rza.dkkh ''lljrpankach, gdy się zda- }.facje rację, p~madto, od%adliście naj zegarku szwajcarskim, był dla Gwoź- - Na Piotrkow~ką :102 - odparł. 
rzalo. i.s zaspał dzwo11y-kośoieh1i\ ra.- skryt."lze marzenia. Gw. cźdz_1ka: pragn~ł dzika wprawdzie o wiele ·wyg·odniejszy, - A cóż lnm je-st 11 a Piotrkowskiej 102! 

' t 1 ·1 - Nie wiesz? - zdziwił się znajomek -
to-wał się. zbie2a.·1'a.0 w hieliźnie p_ iętro on_ w rzeczy same] mierzyc „czas o pie a e narazi go za to. na szereg konflik- T dz 

" · dz" k l o .iwne, bo cala Łódź wie, że tam jest 
miej, pod drzW'i i;ąsiada. który posta- mą ':. -. p;zy _po~ocy . z~gar a, a e tów z doty;hcza.sową cnot.-1: Gwof.dzik przed~p~edaż biletów na operelkę. 
da,ł radio i obliczał na podstawie do· na to własme me miał piemędzy. . przestał byc punktuQlny. Być może, że c,'ila Łódź wie, iż na Piot:r-
chodzących nź-więków (są,shvi trzymał - Gdyby tak - _wzdychał - tysiąc, Kiedy go wylaM z tego powodu z kow!'lkicj 102 odbywa się przedsprzedaż 
aparat „rrn. glosie" przez cflłą. dobę) : di;a tysiące - to ~eszcze, :ile ~O.OO~? .biura, zdziwienie, jego nie miało granic. bilet.ów na opt>re-tkę, ale wielka szkoda, że 

-- PiP;f;ń poranna'!' 6.00. Dzif>lmik Nie. to stanowcz0 me na mo_ią k10szen„. - Doprawdy! - wykrzyknął. cnfa Łódź nie wie, iż 11a Piotrkowskiej 102 
pora.nn~·? f?.Oś. Muzyezka? Oh. to już . Zda:;;-;yła. . się atoli o~azja i na jE.go śmie~zna _hist~ria: :przedeż zegarki mieści się ~:tlo)'l 7.w. Plastyków, w którym 
póino' 7.05. Trzeba się na gwałt ubie- k1eszen. Brnro, w ktorym pracował, RZWa-Jcarsk1e cieszą SlQ sławą najlep- ~VJ)1-::twdzie spi-ze<laje się w/w bilety, a.le 
rBĆ/ otrzymało na. sprz.edaż pevmą ilość ta- szych w świecie! przede Wi:r.ysllcim organizuje się ciekawe 

-----
e triJ.cilem przyjaciela 

Przyszedł do mnie pófuym wieczo... I Pokręciłem sję na krześle. Znów pokręciłem się na krześle i 
rem. - Doprawdy? - zapytałem ostroż- uśmiechnąłem się głupawo. 

- ~PJ.'a.szam - powiedział -:- ~ nie. - No, to ha~?".O .się ci~zę. - To mnie cieszy - oświadczyłem. 
tak poz.:10 pr~chod.z?. Ale mam c1 eos - - T~. - powiedztal St~ z ser~ecz- - A jeszcze chciałbym dodać-ciąg-
do po,:11edzenrn.. n~ _usm1~em - .al~ moze P~Je~-jnął Staś - że pani Pięknocka, wiesz ta 

- ·-~1c.liam. _ 
1 

, _ " n~e .c1 będzie u~łyszec, ze czyt~II1;1cy r?w ładna wdówka, jest twoją szczerą wiel-
. - \\rnsz, sp-otlrn,~m 'Iopormck1ego. ~ez b~rdzo cię chw:iJą. Tak~. mzym.er bicielką! Twierdzi, ż.e piszesz napraw­

- Tego s?-tyry~a. . . . . . P1~ck~, konese7 bąd~ co bądz, po~1~ tlę wesołe kawałki. I poza tym powie--
--;- Tak. Powi.,.dmał z.~ m:1mo to, iz,Jest dział, z.e ID3-:"1Z i~totme ~alent._ DawrueJ, działa, ~ ty nia.sz interesujące <X:Z.y i 

two~m l~onkurentem, m11s1 :przyzn~c lo: ~ P?~ada ~me tak cię c_emł. A ter~ taki przyjemny wąsik. 
Jn.1111°. ze naprawdę rJSfa~mo nap1sales widzi, ze_ ty .~ak pot::af1~z. Ostatn~o Zacisnąłem zęby. r przez te zaciśnię-
k1lka doskonalyc~ :-itwor'?w· J~at ocza- bardzo ~nę usm.iał,. czytaJąc Jedną twoJą te zęby zapytałem: 
row~~y. _ I ,to własrue chciałem c1 zako-

1 
humoreskę. Prawie Cze<!how_ - powia.- _ Ile? ... 

munrn:owac. da. S • od ł · f 
Lu. ,.,,. _ _ a - tas par me rasobliwie: 

l'!fl_ mm-kie kapelu~z - Ile? Naj-wy~j 30 lat/ Więeej Pięk-
~ g

1 
g noeka nie ma! A wygląda na 26 ! Lad.na 

bestyjka! 
(Z nołotnika kinom.ana} 

Po...<Jzerl?.em do kina. Nu,dy. Nie wiem) Baba w krzyk. - Nie idzie mi o bestyjkę _:__ odpar-
co i·obić: ob8e--rwo-wać akcję i nie ozy- - Bileter, kontroler. milicja!!! łem twardo - idzie mi o to, ile potrze-
tać czy odtrrntnie, a tu pantofle uwie- , Zapala,ią świ.atlo. ż ja·uria się organ bujesz? 
rają. N aj czarniejsze rn~r§U. przy- I bezpieczeństwaJ a ja siedzę' spokojny i - J akto? ~ spytał Staś. - Nie ro--
chodzą do glnwy. Nape·wno ni,nie zrtdowolony. zumiem? 
Ja.dzio :rZrf!dza. tylk? ni~ wiem z kfm. [ -:: Terf!Z _ 1n,yślę z ulgą _ wyrzucą Byłem oburzony, ale jeszcze starałem 
Lim..ę dtugi„. Wylama s-zę a.Jtronom.wz- mnie z ki.na. _ się opanowaii. 
na oy.fra„. 1;le i smutno. .A.rigie7ka na, Dama wyja.śnia; bi? w glowę, strąci? - Nie udawaj greka. Wiem, że 
ekrani-e mizdrzy się clo Anglika i g'l.da kctpelusz. chcesz pożyczyć i dlatego opowiadasz 
jak r..ajfjta Organ mit.ie.fi (do, mnie): To prawda? mi takie głodne k:i.wałki o zachwyco--

lifom przy sobie kozik. jl,foże porżnąć Bil pan w głD'wę i strącil kapelusz? nych inżynierach i zadurzonych wdów-
ekran w k-awalki. Rezygnuję. Za wiel~ - Prawda. Bilem i strąoilem! kach„. M~w - ile? 
ka moantura. Kozik zabiorą. . - J??a?zego pan to zrobil? - dziwi ' - Ale daję słowo, że nie chcę nic od 

J Pa,ntofle coraz silniej uwierają. żeby się rn.?lic1dnt. ciebie! 

(he.zplalne) wystawy malarskie . 

• 
Nornmlnle, nieprawdaż, sfa.juie służą na: 
„użytek -ko11ski''. Wyslarrzy!o jednak tro­
l'hę ues?.ezuw majowych, aby „zmyć" z na.<J 
ll'n fałszywy pogląd. Oto olrnz.'.1.ło się, że 
w W::n':'lza.wie up. stajni~ (na Krakowskim 
PI-1.eclmie~ciu 3~) słu~.ą jako sd1ronisko dla 
ksiąiek Bihliolf'ki Naroif-Owej. Ostatnio 
wł:l~ntt- dr.::;,.;cz zawalił ;;trop powyższegb 
„scłn-oni~ka"i pt"a.'la udt'rzyla. na alarm, że 
bezcenne zbiory bihlioter-zae :tllmokną. 

D~ZL7.e prv.81'ltl\l pada~. pra._-.;a przestała 
zajmowa(~ się !fprawami biblioteki w staj. 
ni Hyć może, je<.lnak,że do tej sprawy jesz­
c·7,e powrl'x::i. W ez.a.<iie m-,,stępnej ulew'y. 
Aby stwial'dzić, fo ewentualnie książki nie 
tylko zain.okly, ale w ogóle „zgniły". 

~ • ~I 

W 163 numerre „Prz.ekroju„ za.mieszezo. 
no iluslrowauą pracę J. WalJ.orffa o t. 'GW. 

kwestii ni..,mi'l'ddej p. t. „Saga rodu mor­
de1·d1w". 'l't1mat tak „poniósł" autora, it 
pis?:ąc w pewnym miejscu o ekstermin.acy.i­
uej „mokrej rohn i.;-" nie-mierkiej, zadaje 
takie oto pyta.nie: kto wie, dJa kogo mo-r­
d m.var?łie je.-it tuebe;:piem.-ni-e. jsze : dla mordo­
tt'mł !Joh czy mor<iują.,ych '! 

Dla mo1·dowauycli, panie Waldorff, zaw­
S?.e - dla moroow-a.nych Nie powinien pan 
mieć oo do tego wątpliwoiici, chociaż, przy­
pa.dkiem udało się panu uj~ cało z rąk 
mordnjących. 

• 
-Na~cbodltl t. P-N. sezon ogórkowy. 

W okresie tym prasa zwykła szukać t. '&W. 

„węża morskieg-o". 'l'ak się szczęśliwie skła· 
da, że wąż taki le*y od dawna na skład.7.ie 
w opinii pnblicr.nej. Nazywa się „sprawa 
Wielgoniasowej". Ciągnie się ona (niby -
ta sprawa.), ciągnie i ja.koi! ciągle nie. 
Obrońea kolahoraulki (s:un podejrzany 

o kolaborację), adw. Hofmokl-Ostrowski 
Ltpiera się, „±c prokurator umorzył PQStę­
powanie i ;r,woluil Wielgoma.'lową". Prok!t­
rator utrzymuje natomiast, że Wielgoma- -
sowa sied~.i. W wii;izieniu śledczym. 

Oczywi:'.icie, wierzymy prokuratorcrwi., a 
nb - Hofmoklowi, ale kiedyż, do diabła., 
dojdzie wreszcie do proc su? 

przY.~u!jm,n~ej m;oina. bylo zapalic. -~la_czego? Bo film nn_dny~ gada.~~ - Nie chcesz pożyczki? _ podchwy-
Wy;sc z ki_na? N_w. v;ypod,.,,, PPo prac_y P? angielsku, pa:ntofle: 1twiera7<1f, pal:c ciłem. _ Więc może chcesz, aby popa.tł Po prostu stare kawały i to źle opraco-
odpoczywa-J w kin1,e! Ang1elka wy;e me wolno, ku.,pa dlngow, Jadzia mnie cię w Urzędzie Mieskaniowvm? Ow- wane. 
piose~1kę., .z11ienm1'.1-d~iłem Angielkę, zdradza„. szem, znam naczelnika! Podaj tylko - :tle opracowane! - zawołałem z 

' Ang.li~ OBunadcza, się ~!'rytonem. Glos . - Owszem _ zgadza s-ię organ bez- adresy, a-może się da załatwić. entuzjazmem. - Przyjacielu - mów, 
- Jllł(gd1jbY k~os wal1ł ?bca_sem w b~- pieczeń„stwa - .rozumiem, ale cóż panu _ Coś ty zwariował'? _ żąchnął sie co jeszcze? -
b~ry· .Ttl7c.ze, '"!'ozna. w ta!ci'"!' Języku :no- zawinił kapelusz te.i obywatelki? · Staś. · - A poeta Pifpafpiewim>: twierdzi, że 
wio o miłosci? Z-mena;u.;1dziłem Anglika. - Zasłaniał. Odcinał od Anglików, Tylk b twoje T'ymy są do.„. nnwet nie powiem, 

Przede mną kapelusz damski, modny pantofli, papierosów, długów i .Jadzi. - 0 <:z ob!udy~ --: za~ołałem ~o czego, bo je~tem dżentelmenem, a 
kapelu8Z. Zaslqnia carły ekran. Zniena- Milicjant marszczy brew i otwiera no- su.rowo. - .Nie ud~WaJ, ze m; rozu- siostra Pię:1mockiej wspomniała, że chy­
widzilem ł~apelusz. Ollqui»am chęć, by tes. PTzyglądam się temu z radością. mi~sz. pr.zeJrz~ł~m clę n_a wskr.os ! Ga- ba jej iz;iostra. zwad owała, skoro uwa· 
go strącić. Mała heca i wy.idzie sif z Publiczność skandu.je: Ły - sy graj da1 w, teJ chw:il~, ~ co ci chodzi!!! ża cię za przystojnego mężczyznę, bo---
kiml. Chęć zm.ienin ,<lif} w pa.się, pa.sja al - bo for - sę od - daj! Stas poc7.erw·iemał. powiada - przystojny m~żczyzna nie 
~ „r.:1yn:}w stn:Z". ~Uderznm. leklw pięś- - Tera:z chyba wyjd~ :z .Pa"t}em~ _ - No. dopra'Y~Y· ty ~est.eś :VYC?owa- łna tak gl;1piego ~razu o.czu, jak ty! 
etą w :>kryc1e _q1,01J:J1. Lekko, ale zde- pytarn ucieszony, gdy milic_1ant konczy 11)'.'/ Ma słm:.znos.~ ~{ror;"vmck1, . z.e. po- - Alez, oczywli:!Cie, 111gdy nie ma! 
'91Jdowan1e. Dama od'wraca gwałtownie notować. ~iada o tob1e, iz Jestes cza.sam; meob- _ zawolalem z zachwytem. _ Kocha-
flowę. . - Nie - odpowiada surowo organ liczalny. ny przyjacielu, teraz widzę, że ciebie 

- Jak pan śmie~ bezpieczet?.stwa - Pocóż? Siedź pan do - Nieobliczalny! Cudownie! I co da-lnie straciłem!!! - Teraz mówisz jak 
- gm,iem - odpov:iada.m obojętnie i koń.ca„ Kapelusz strąccn:y, 1"igc dobrze lej? -- spytałem skwlłpliwie. prawdzhvy przyjaciel!· 

poicstrzy?"ujc;,c zi.eirnni.e, uderzam po ,1.a.n ?ę~ziP vńdzw-l, a wezwanie z sq~11,1 - A 'może na.wet satyryk Wywi_ias I ze szczerym uczuciem ucałowałem 
r-az drugi. przy1dzie do domu... S. D. ma racje, źe czasem· piszesz bzdury.JStasia w oba policzki. 



' 

Wszystk'e uśw adom1one kobiety pracujące 
Polski winny Jednoc·zyt s·-= w szeregKh S1Nych 
demokratycznych organizacJ 1 kobiecych 

. Pokłosi6 Dnia Matki 1 Kobiety świata pod zn·akiem demekrac1i ; walki o po kói 
Troska o rrzvszłość I ro2w6i { · --~'--•-------- SOFK R • 

~,:~:r.~~~~;:~:~;~~:;:<::„-0"'.1; Obrady 5-tei sesii Komitetu Wvkonawclego w zymrn 
zastanow~ć nad tym, o jle nowe warunki ustro- W połowi e maja b. r. odbyła się w Rzymie nik i akcji tegorocznego przebiegu Swięta Ko- żu oraz przygotowania Il Międzynarodowege 
jowe naszego Państwa ułatwiają kobietom 5-ta sesja komitetu wykonawczego Swlatowej biet w dniu 8 marca oraz rozpatrzono zagad- Kongresu Kobiet. W 1945 r. pierwszy Kon­
spełnianie ich obowiązków macierzyński-::h'. Demokratycznej Federac )i Kobiet. Obrady rzym nienie udziału demokratycznej organizacji ko- gres SDFK w Paryżu postawił jako główne 
Jedną z naszych najwiękS1Zych zdobyczy są ur- skie mają .doniosłe znaczenie dla dab;zego roz- biet niemieckich w ramach ogólnoświatowej zadanie organizacji kobiect>j walkę o trwałr 
lo~y, t. _zw_. porodowe, które przysługują każ- woju ruchu kobiecego na świecie. Rozpa- organi<Zatji kobiece.!. pokój i ustalenie warunków najpomyślnie~­
de.i kobiecie pracującej . Formą, poważnej po- trywano sprawę udziału kobiet w walce pr.:e- Poza tym omówiono sprawę przygotowania szego roe:woju dla kobiet całego świata. Te 
mocy dla. m_atek jest pomoc finansowa w po- c!wko podżegaczom wojennym, omówiono wy- międzynarodowej wy'Sl..awy kobiecej w Pary- cele były konsekwentnie realizowane w ci2'-

d~ ~Efro~ ~~u~h w ~m ~re~e ~------~---~-~------~-~--~----~------------ ~m~on~hl~ Wu~~y s~Fedu~lll 
przez Ubezpieczaln ię oraz wyp rawka dla nie- N . I •~ \ " b d jej popularność zarówno wśród kobiet Euro-
mowlęcia, którą otrzymuje każda położnica. a IUJ e„ §Z'.e § ar '-' na ro !! py, jak 1 kobie! krajów zamoNkich 1 kolo-

Wprowad<Zenle zasiłków rodzinnych. to olbrzy- M d e k nialnych. 
mia pomoc ze strony Państwa dla lk7 nych ro- I k • W Rzymie delegatki włeł'tl ll:ra16w Earopy, 
dzin. Nawet matki, znajdujące się w trudnych a a ' 1· z I e c o Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by pe 
warunkach finansowych, mogą swym dzieciom przez wimołenłe udziałll kobiet w akcjadl 
zapewnić lepsze pożywienie i dostarczyć im lep poli~znych, mających na cełu walkę prze• 
szych warunków bytu. Rozbudowa sieci żłob- Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej Rady Na- Samotne matki tak dług<> przebywaj~ w Domu, ciwko reakcji l siłom łmperlallzmu, zaberzpl„ 
ków i przedszkolł stanowi również wieWt.fe os;ą rodowej w Łodzi, uchwalono jednomyślnie pro- póki nie zdobędą sobie warunków samodziel- czyć pokój światowy. Omawiane były "pra­
gnięcia. Wprowadzenie zasady bezpłatności jekt zorganizowania Il Domu Matki 1 Dziecka nego bytu. Jeżeli nie posiadają żadnego okre- wozdania komisji, wyłonionej na Zjeździe w 
szkoły podstawowej zapewnia wszystkim dzle- puy ul. Mielczarskiego 35. ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur Sztokholmie dla z1badanla warunków, w jakich 
dom. n:rnkę,_ rozbudowa wyższych uczelni i gę- Dotychczas istnieje w nas'lym mieście jed'!n sów, które przeszkalają je w okreŚ'lonym kie- żyją kobiety krajów kolonialnych 1 półkolo­
sta siec S!Zkoł zawodowych, sitwarz.a wszystkim dom tego rodzaju przy ul. Zubarskiej na Ba- runku - e:godnie ze zdolnościami i zamiłowa- nialnych. 
dzieciom warunki równego startu życiowego. łutach, oblic.zony na 30 matek z dziećmi. Dom niami. Decyzje, powzięte na 1esjf rzymsk'iej SDFJC 
T.e zdobycze. odsuwają od matek troskę 0 wy- drugi, który uruchomiony zostanie prawdopo- w Domu Matki 1· Iniecka kobieta 1 drlecko staną się wytyce:nymi planu prac dla organi­
chowanie dzieci I rozwią<Zują p1oblem przyszło dobnie pod koniec roku bieżącego, pomieści mają zapewnione higieniczne warunki _ drle- zacji kobiecych całego świal!.a. Wytyczne te 
Ści dzi~ka. Rozbud_owa naszego szpitalnictwa, 100 osób. ci znajdują się pod opieką nie tylko matek, realizować będzłe 1 nasza Liga Kobiet. Do 
twor<Zente prewentoriów, kolonii letnich (na któ Dom Matki I Dziecka rozwiątruje jeden z naj- ale i wykwalifikowanego personelu, mają od- pierwszych jej zadań, należeć będzie umaso-
re społec'leństwo i Państwo nie szczęd'lą środ- bardziej palących problemów społecznych opie- powiednie odżywianle l opiekę lekarską. wlenie organizacji, która wykazuje w tej chwi- · 
ków), ,.rozwiązuje zagadnlente zdrowia dzieci w ki nad kob '. etą ciężarną, znajdującą się w trud- li stosunkowo mały wzrost llc11:bowy. 
wieku szkolnym. Bud~wa świetlic szkolnych nych warunkach życiowych. W ostatnim okre- W powstającym Domu Matki uruchomiony W krajach słowfańskkh obserwujemy osta-
dla uozącej się młodz: eży, rozwój organizacji sie ciąży, może zgłosić się ona do Domu, gdzie będzie żłobek dzielnicowy, który rozwiąże pro- tnio pokaźny przyrost człO'llkiń organizacji ko­
mlodzieżowych ułatwia pracę wychowawczą w higienicznych warunkach przebywać będzie blem opieki nad dzieckiem ma~. li:i prac•ijącej. biecych. W ciągu ostatniego roku w Bułigarll 
matkom. Stała troska sipołeczeństwa i Państwa aż do chwili rozwiąe:ania. Na poród Dom od- Już w najbli7Js'lym ar:asie Zarząd Miejski szeregi kobiet zorganizowanych, zwięknyły s!ę 
o otOC'leni~ najlepszą op~ką dzieci i mło<lrieży, syła kobietę do kliniki, a następnie wraz z przystąpi do remontu domu przy ui. Mielczar- o blisko 300 procent. Podobnymi rezultatami 
o stworzen;e jak najlepszych warunków zatrud dzieckiem wraca ona do Domu, gdtle uczll ją skiego. Na razie Ministerstwo Pracy l Opieki poszczycić 1ię mogą organizacje kobiece Jugo­
nlenia, są to zdobyce:e, które mogły być zre- obchodzić się z dzieckiem, starają się przy- Społecznej przyznało na ten cel 3,5 mil. zł do- sławłi, Czech 1 Węgier. Lki:ebność polskiej 

• alizowane jedynie w Państwie, przebudowa- wią.zać ją do dziecka, a co najważniejsze, usi- tacjl. Dalsze Inwestycje będą fmansowane rów organizacji kobiecej jetit na forum m1ędzyna-
nym na zasadach Demokracji LudoweJ. 1 lują zapewnić kobiecie egzysten<:ję życiową. nież pnec Pań~two. rodowym 11prawą ważną. Wypowiedzi naszych 

delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokojll i praw kobiet na świecie na­
bieraj" innej wagi, gdy reprezentuj" masową, 
kWmmill~ .-ganiz&cJę kobiet polskich. alka • o rowne prawa 

Komisja Spraw Ko-iecych ONZ 
Tf~buna .. L„1-... !·' Jednym s organów lstnieją<:ych pny- Radzie 

Gospodarczo-S:połt!C2"1lej ONZ, jest Komisja 
Spraw Kobiecych, walcz~ca o prawne 1 faktycz 
ne równouprawnienie kobiet w życiu polityC'l:­
nyi:n, gospodarczym i społecznym, w pracy za­
wodowej l w 1tosun.kach rodrlnnych. 

Podcz!ll gdy w ZSRR 1 w krajach demokra­
c:ji ludowej, kobiety k<>n:y&tajl\ z pełnego r6w­
nouprawnienla i zajmujll nlerar; bardzo wyso­
lda stanowi·ska w admini!ł'.racj1 pań!ltwowej 
(np. Anna Pauker - minister spraw zagranicz­
nych Rumunii), w wielu krajach kapitalistycz­
nych, kobieta jest w dalszym ciągu upośledzo­
na I pozbawiona praw. Takle państwa jak: Ar 
gentyna, Wene'luela I nawet leżące w samym 
sercu Europy Belgia, dopiero nie dawno w wy­
n iku zalecenia ONZ przyznały kobietom pra­
wa polityczne. 

W tym roku w Komisji Spraw Kobiecych 
przy Radzie Gospodarczo-Społecznej Narodów 
Zjednoczonyc.h, uczestniczy 15 kobiet. Ani Pol­
ska, ani Czechosłowacja, nie mają w tym roku 
swoich przedstawicielek w obecnym składzie 
Komisji. Przyjdzie na nie kolej w latach na­
stępnych. 

W pierwsze! sekcji Komisji przewodniczyła 
Be(iil Bergtrup (Dania), na dnigiej - M. H. Le­
faucheux (Francja) Komisja składa swe 11:ale­
cenia i sprawozdania Radzie Gospodarczo-Spo­
łecznej, która wprowadza je na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do Sekrel!.arza Generalnego itd. 

Na tegorocznej sesji styczniowej Kom:s;a 
Spraw Kobiecych pr11:ygotowała 23 zlecenia, do 
tyczące różnych dziedzin sytuacji kobiet. Za­
lecenia te odnoszą się dQ zagadnień obywatel­
stwa kobiety zamężnej, równych szans w służ­
bie państwowe] l i samorządowej, możliwości 
ksiztałcenia się kobiet, ich prawa do zatrudnie­
nia, pracy i stanowisk, równej pła-::y za równą 

:pracę, wresr:cle praw majątkowych kobłetf n­
mężnej I praw matki do opieki nad dziećmi. 
Wśród wielu swokh zaleceń Komisja pod­

kreśliła żądania, aby kobiety miały liczniej­
szy, niż obecnie, udział w delegacjach do ONZ 

i do 'W'ftelkk1l ał~arodowyclt. tułytu~jt, 
aby njmowal:r w organtncjach i radach Na­
rodów Zjednocsonych 1t11nowiska, daJl\ce lm 
możn°'ć W!pływania Jl& bieg polltyk1 i 1J01po-
darkl łwiatowej. P. 
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ZAS)[ADAMIY 
DO POSJ[l:,KU 

~ t.adne nakrycie stola dodale potrawom 
odpowiednie nakrycie stołu ma duiy wpływ 

na to, jak się czujemy przy posiłku I jak on 
nam smakuje. Czysty obrus, estetyczne nakry­
cie dodaje nam apetytu, co nawet wpływa na 
stopień przyswajania sobie pożyw'lenia przez 
nasz organizm. (Do takich przynajmniej wyni­
ków doszły ostatnie badania naukowe). Dla­
tego też ltarówno n.akrycie stołowe, jak 1 przy-

kryde stOłU winno być ale tylko 1eh1udne, ale 
1 ładne. 

Dzisiaj podajł!lllf nanym Czytelnkzkom -.n6r 
skromnego, lec:r starannego nakrycia stołu. 
Obrus, przedstawiony na ryaunku, wykonany 
być może z kawałka tkan1ny bawełnianej lub 
lnianej, przewleczonej k<>lorow, nil'Jcą. Naczy­
nia stołowe, choćby najmniej kosirtowne, po-

Pod promieniami słońca 

Sposób racjonalnego opalania 
Jesteśmy w początkach okresu urlopów. , Nie należy na 1łońcu przebywać :r.:byt dłu­

Opuszczając mury miasta pragniemy jak naj- go. Pierwsza kąpiel słonecma trwać może 
pelniej wykorzystać powietrze i słońce, ką- najwyżej 20 minut. Prze~ kąpielą słoneczną 
piele &łoneczne jednak przeprowadzać należy skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz.. 
umiejętnie, gdyż nadużywanie ich prowadzi czem. Do tego celu najodPowiedniejszy jeE.t 
b często do skutków zgubnych d1a zdrowi.a olejek roślinny. 
i :fatalnie odbić się może na stanie naszego Baczną uwagę w sezonie "opalanda się" ko. 
naskórka. biety wLnny zwrócić na skórę swej twarzy. 

maka 

---------------------------------------------------------------------· Cery bardlLo suche po'Winny być w tym cz.a-

winny 'stanowić pewną zebraną całość. Oclle­
głym od zasad jakiejkolwiek estetyki jest na­
krywanie stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
ni e pasujących do s:ebie i wyszczerbionych. 
Obecnie nasze fabryki fajansu i porcelany wy­
puszczają na rynek tanie, a bardzo estetyczne 
nakrycia, o cenach stosunkowo niewysokich 
tak, że kose;ty Ich nabycia pomieszczą s1ę ła­
two w l:ażdym budżecie pracowniczym. Tro­
chę dobrej woli z naszej strony i starannośd, 
pozwoli nam jadać wszystkie posiłki na ład­
nym obrusie i estetycznych naczyniach. Opieka nad macierzyństwem w ZSRR 

W Związku Radzieckim już w okresie przed 
ostatnią woiną światową opieka nad Mar.ką- i 
Dzieckiem była tak rozbudowana, że kobieta 
ciężarna, czy matka małego dziecka m.Iała wszę 
dzie zapewnioną opiekę lekarską. Obecnie opie 
ka ta uległa dalszej rozbudowie. Od lipca 
1944 r. matkom wielodzietnyi:n już od trojga 
dzieci wypłacane są poważne zasiłki rodzinne. 
Urlopr dla kobiet ciężarnych, t. zw. porodowe, 
zostały przedłużone do Tł dni. Poza tym, ko­
biecie ciężarnej pracują:ej przysługuje w Zw. 
Radizieckim specjalne dożywienie, którego kosz 
ty pokrywa zatrudniające )ą przedsiębiorstwo. 
We wszystkich zakładach pracy przestrzegana 
Jest ściśle zasada. że kobiet ciężarnych nie wol 
no z11trudniać. ani w godzinach nadliczbowych. 
anl do nocnej pracy. 

Sumv, preliminowane w roku 1948 na opiek~ 

lekarską nad matką ! dzieckiem w ZSRR sta­
nowią jedną czw41r1tą ogólnej sumy budżetu 
ochrony zdrowia publicznego i wynoszą prze­
szło 4 miliardy rubli. Obecnie, ze względu na 
nadwątlone 1Jrzeżyci.ami wojennymi zdrowie ko 
biet e;wraca s i ę specjalną uwagę na system;,,­
tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozostają 
one od pierwszych tygodni ciąży pod stałą kon 
trolą lekarską. W wypadkach ciąży atolo­
gicznej, są one natychmiast kie rowane na ob­
serwację kliniczną, a w wypadkach ogólnego 
osłab i enia, mat.ki po porodzie, korzystają z po­
bytu w specjalnych Domach Wypoczynko­
wych, gdzie obok troskliwej opieki lekarskiej 
zna jdują ws.zelkie rozrywki kulturalne. Opieka 
nad macierzyństwem w ZSR'R. jest tak rozwi­
nięta, że 1 jej dobroct·zi e jstwa korzystają w rów 
nym stopniu zarówno kobiety miast jak i w1l. 

sie specjalnie mocno natłuszczone na noc, zaś 
tłuste, o porach rozszerzonych poddane by~ 

powinny kuracji witaminowej - stosujemy 
raz dziennie w sez.onie owoców ma&eczkę z 
miazgi poziomkowej, ogórkowej lub_ pomido­
rowej. 

W trakcie intensywnego opalania bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakła­
danie na twarz co wieczór maseczki z rozbi· 
tego kwaszonego mleka bez śmietany. Stosu­
jemy ją, rozsmarowując mleko na całej twa· 
rzy pocr.,em zamknąwszy oczy leżymy z tą 

maską 20 minut. Po tym zabiegu twarz trze­
ba starannie zmyć ~iepłą wodą. 

Cera tłusta powinna być latem zmywana 
płynem, sporządzonym z pół łyżeczki boraksu, 
pól. &zklanki wody, pół szklanki wódki i 10 
kropel gliceryny. Przy cerze tłustej krem na­
leży wcierać na noc jedynie w te części tv·a­
rzy, na których tworzą się zmarszczki 



Premier Dymitt0w 

Narody słowiańskie utrwalają pokój 

~nł~aria na jro~le ~oit~~u 
Dalsze zacreśnianie węzłów bratn :ej 

• • 

ł fOlWOIIl 
współpracy I 

Do Warszawy pr.zybyla bułgarska de/e gacja i ządowa, celem omówienia z rządem po!-1 
· skim sprawy układu o przy jaźni. Trzydniowy pobyt .delegacii bułgarskiej, na czele któ-

rej stojq premier Dymitrow i wicepremi'e1 Kolarow, pozwolą na wszechstron•ne omówie­
rue przez oba rządy stosunków polsko-buł garskich i sprawy f.ch daJs.zego z.aoieśnienia. . 

W cza-sie ostatniej wojny naró.d bułgar.s.k!i zna-1 turalnego. Naród bułgar:Ci urzeczywisb1ił l 
lazł jednak w sobie dość siły, aby w walce prze- wreszcie swe wiekowe dążenia budowania j 
ciwstawlć się pariującej w SÓfii zbro:L1:,·zej swej niepodległości na mocnym fundamenci€ 
klic.e. W 1S41 roku powstał w Bułgarii Front przy jaźni i współpracy z iTlllymi, pokojowymi 
Ojczyźniany. Przywódcami jego byli Dymi- narodami słowiańskimi. Bułgarska repubLk<1 
lrow i Kolarow. Front Ojczyźniany skupił ludowa jest elementem trwałego pokoju na 
wszystkie sily demokratyczne do walki z nie- Bałkanach i w całej Europie południ.1wo­
mieckim okupantem i własnym rządem taszy- wsch-0dniej, związana paktami o przyjaźni i 
stowskim. W 194.4 roku, po wkroczeniu wojsk wzajemnej pomocy ze Związkiem Radzieckim, 
radz1eckich, Bułgaria wzięła aktywny udział Jugosławią, Czechosłowacją, Rumunią i A/ba­
w wojnie z Niemcami i wniosła swój wkład .nią. 

J!Vicepremier llolarow 

•') 
I 

W B~lgadi i. jej narodzie wiedzieliśmy daw­
n teJ n:ewtele. Przed wojną, podczas gdy 
władza w naszym kraju leżała w rękach 

kliki sanacyjnej, w Bułgarii rządziły reakcyj­
ne elementy faszystowskie, nasadzone przez 
obcą narodowi bułgarskiemu niemiecką dyna­
st i ę Koburgów. Zrozumiale, że tego rodza.iu 
rządy w jednym, jak i w drug;m kraju rne wi­
działy żadnego inter&'!u i nie starały się w 
najmniejszym stopniu o zbliżerue między obu 

w dzieło rozbicia wojsk h:tlerowskich. Polskę łączą dotychczas z Bułgarią umowy becnie przyszedł czas na dalsze zacieśruen!fł 
Obecnie bulgarska republika ludowa milo- o w-spó.rpracy go-spodarc.zej i kulturalnej. Są przyjaźni i współpracy .z brat.nim na.rodem buł­

wymi krokami idz:e po drodze postępu i to 'układy cenne i owocne, o wartości kt6-' garskim, który cieszy się tak powszochn.ą, 6ym~ 
wszech-stronrn>.go rozwoju gosp-odarczego i kul- rych przekona! się już cały naró<l polski. O· patią w naszym kraju. 
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Kilka interpelacji 
Domagamy się wyj a śnień od zainterp elowanycb przez naszych Czyte1n1ków instyłucji 

słów o dziale 
narodami. 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo, gdy po 
klęsce hitleryzmu zarówno Bułgaria, jak i Pol- Jednym z najważniejszych w na.szej g.a- kształtem naszeg-0 życia polityoznego omz gó­
ska wkroczyły na drogę demokratycznego roz- zecie jest niepozorny na pierwszy rzut o·ka spodarczego i wpływania nań choćby za po­
woju. Znikły sztuczne przegrody, które od- dział interpelacji naszych czytelników. Wczo- średn.ictwem swojego pisma. Tych oczywi­
dzielały w pr•zeszłości oba słowiańskie na ro- raj zamieściliśmy b. charakterystyczny lis~ ob. stych prawd zdają się nie rnzumieć niektórzy 
dy. Powstały warunki dla obopólneg-o pozna- Głogowskiego. Ob. Głogowski skarży się mię- kierownicy iru;tytucji, urzędów pa1iSJtwowych 
nia się i współpracy. _ dzy innymi na to, ŻP- w Urzędzie Kwaterunko- i mlejskich. 

Clernista droga p-rze.szła. Bułgaria w ciągu wym zwrócono mu uwagę„. iż rtie wolno „ob- Slus'Zne interpelacje naszych Czytelników 
swych dziejów, od 14-go do drugiej połowy gadywać' 'instytucji yv redakcji ,,Głosu". „Czy redakcja zawsze zaopatruje odpowiednim 
l 9-go wieku zna jdowala się- pod j.arzmem tu- ten zarzut był um-otywowany? - pisze nasz sklernwaniem pó·d adresem tych czynników 
reckim. Wielokrotne próby wyzwolenia koń- Czyte.Jnik. - Napewno nie. Każdy człowiek których obowiązkiem j&5'1: odpowiedzieć, wy­
czyły się niepowodzeniem. Wolność przvn:o- pracy ma prawo zwrócenfo się do swojego jaśnić poruszone w tym dziale sprawy. 
sło Bułgarii dopiero zwycięstwo armii ro·wj· pisma z prośbą o pomoc· i radę ... " Wyjaśnić, to znaczy: naipi6ać, c-0 zainter-

• 

iskiei, która rozgromiła Turków w 1878 roku. Słuszność tego twierdzenia potwierdza . fakt, pe.Jowana instytucja zamierza przedisięwziąć, 
Mocarstwa zachodnie nie dopuściły jednak do że codziennie do redakcji napływają listy - względnie już przedsięwzięła dla załatwienia 
pełnego oswobodzenia tego słow;ańs·K;ego Czvtelnicy za pośrednictwem gazety chcą u- sprawy przez naszego Czytelnika poruszonaj. 
kraju. pows{awiwszy go w wasalnej ;ależno- zyskać odpowiedzi na interesujące i<:h zapy· A tymczasem„. Tymczasem często się zda­
ści od Turcji. I dopiero w 1900 roku Bułga- tan:a, chcą rady i pomocy i co więcej ......: zwra· rza, że zainterpelowane instytucje po prostu 
ria oroklamowala swą niepodległość. ca ją uwagę na istnieiqce tu i ówdzie niedo- milczą. Taka pa'lityka cho~ania glowy w pia-

By!a to jednak niepodleglo.ść pozor:n Ne- ciqpn.iecia w pracy tych c.zy j.nnych instytucii. sek na nic się nie zda. • 
rodowi bułgarskiemu narzucono obcych wrnd- Gazeta skrzętni!' rejestruje te wypowiedzi Będziemy żądać odpowiedzi. Będziemy o 
ców, pochodzenia niemieckiego. S;J~tlwowali w dziale interpelacji. Czytelnicy na6i - to pewnych sprawach pisać tak długo, aż nie uzy­
oni władzę wyłącznie w inte-resie obszar 1 ków robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca ska.my pełnego ich naświetlenia. Tego doma­
i w!elkich posiadaczy, utrzymując kraj w 76• Sw'at pr?CY je6·t g~soodarzem naszego ludo- gają się od nas słusznie nasi Czytelnicy. Ga­
cofaniu a szerokie warstwv luct11 w st~!lle Cie- wego panstwa. I kazdy pracu1ący ma prawo, zeta robotnicza, gazeta partyjna musi &we o­
dy i ucisku. \Nbrew wolf narodu bulgar,;;\cie-. więcej - obowiązek interesowfJJtli{l się ca/o- bowiązki wobec prac-ujących wypełniać rze­
go, Bułgaria wciąqnięta została dw'.l~rntnie · __ 
w wojnę, jako satelita imperializmu ;item;ec-1 Slade'ffła nasz•.1cftt initeraelnc•• 

kioqo liłosv i odgłosv w sprawie pracy lekarzy weterynarii 
NIEBEZPIECZNA ARYTMETYKA W związku z notatką ob. Rybickiego Mi- J dom-owników, - którzy nie są p1'.'zedez obo-

W jednym ze stanów USA wycofane zo- chała zam. w Łodzi przy ul. Henrykowskiego wiązani do udzielania informacji w mym 
&tały niedawno podręczniki arytmetyki, w 4 uprzejmie proszę ob. Redaktora o zamiesz- prywatnym mieszkaniu. 
których znajdowały się zadania arytmetyczne, czenie poniższego. Jestem lekarzem administracyjnym, urzę­
świadczące o tym, że dochód „niektórych" o- Od li> kwietnia br. jestem obłożnie chory duję w Starostwie Północnym Limanowskie­
bywateli amerykańskich jest niewystarczają- na zapalenie płuc. Wobec poważnego zagra- go 40 w godz. słu:i:bowycb. A w zakre~ obo­
cy do zapewnienia niezbędnego poziomu :i:y- żenia stanu zdrowia pozostaję w łóżku pod wiązków administracyjnych leczenie zwierząt 

•

cia. Jeden z wycofanych obecnie podręczni- ścisłą opieką lekarzy. prywatnych właścicieli nie wchodzi. Wolną 
ków był używany w szkołach amerykańskich Niemożliwością i nieprawdopodobieństwem praktyką nie zajmuję S~'.l· O<l tego są dwie 
przeszło 20 lat. jest więc, żebym mógł gdziekolwiek udać się lecznice. 
mnmmlllllllllllllłlllllllllllllllllllłllll!lllllłlllłlll!IUllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllmrttm1111 nawet „bez _narzędzi" jak podkreśla ob. Ry- Jeśli się rzeczywiśde dba o zwierzę oby-

B d 
• bicki. watelu Rybicki - to trzeba było wcześniej 

U u1emy . Co do „odsyłania" do lecznicy czy na ul. dowiedzieć Się w lecznicy! Cielenie krowy 

W -111 D · Śródmiejską - po pierwsze: nie mogłem te- to nie nagły wypadek, a nie zostawiać wszyst-SPO•nJf om - go uczynić osobiście gdyż nie opuszczam łóż- ko na ostatnią chwilę. 

W I L d I ka l'~ączę wyrazy szczerego szacunku dla ob. 
o~nym U Z om • ·_ po drugie: - jeśli ob. Rybicki zwracał Redaktora. 

. p 'Jf I chodził sam) i prosił o wskazanie jakiegoś le Sz m dn.Om I się fni<? podaje, czy telefonicznie, czy też przy 

Dll!!l!ll!lllllllllll!lllillłlllllllllllllllllllliłll!lllłlllllllllllllllł!llłllllllllllllllllllllllll!lłllllllllllllłl adresu - to tylko dobra wola i uprzejmość 

Teqdor Wysocki 
grodzki lekarz weterynaryjny 
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telnie 
ogółu. 

w dobrze zro umianym intere;;ie 

Przejdźmy do faktów. Przypominamy listy 
i artykuły, klore dotąd pozostają bez odpo­
wiedzi. 

Dnia 21 bm. opublikowaliśmy artykuł pt. 
„SKANDAL W T<INIE WISŁA". Sprawa po• 
ważna: oto dyrekc.ia kina „Wisła" nie hono­
ruje ulgowych kuponów. Robo·tnicy, którzy tel 
kupony otrzymują wcześniej i z góry rezerwu· 
ją sobie cenny czas - odchodzą od kasy ki· 
na„. dosłownie z kwitkiem. Dlaczego? Bo 
film był „kasowy" i „nie opłacają się" ulg~ 
we bilety, Na domiar złego, p. dyrektor kina 
w sposób bardzo arogancki potraktował wła· 
ścicieli kuponów i odmówił im wszelkich V.'Y· 
jaśnień. SPRAWA .JEST BARDZO POWAZ~ 
N A i domagamy się natychmiastowej o<lpo· 
wiedzi OKRĘGOWEGO ZARZĄDU ~N, który 
dotąd milczy ... 

Inny przykład, Na"SZ korespondent, praco· 
wnik Wimy - pisze o oddziale chemicznvm 
te.i fabryki. Ze wzg·lędów zrozumiałych po• 
wietrze w tym oddziale i przyległych doń ob· 
szarach jes•t niezdrowe. Tow. Pań.ski słusznie 
stwierdza. że odpowiednie zadr.zewienie terenu 
fabryki znacznie przyczyniłoby się do oczy· 
szenia powietrza, jako, że najlepszym filtrem 
jest roślinność. I znów sprawa poważna. Cho· 
dzi przecież o zdrowie robotniczego Widzewa. 
Jest wyrazem wysokiego poziomu uświado• 
mienia klasowego ten list, traktujący o zagad· 
nieniu żywo ogół robotniczy o·bchodzącym. 

A Wydział Plantacji Zarządu Mie}skiego 
dotąd w tej sprawie nie zabrał głosu. Dlacze• 
go? 

Al'bo jeszcze inny przykład. W numerze a 
dnia 18 maja s•karży się g.mpa uczniów Szk0"­
/y Zawodowej przy PZPB Nr 5 na brak odpo• 
wie<lnich warunków lokalowych. Proszą Kura• 
torium o wyjaśnienie - czy nie mogliby na• 
powrót uzyskać budynek fabryczny przy ul, 
Szpitalnej, gdzie obecnie mieści się Pańsh<ro­
we Gimnazjum i Liceum? Czemu Kuratorium 
dotąd nie wypowiedziało się na ten temat? 

Na dziś ograniczamy się do tych kilku 
przykładów. Każda sprawa poruszona w dziale 
interpelacji musi zostać wyczerpująco wyjaś· 
niona! Dygnitarzom i biurokratom, którym się 
wydaje, że mogą interpelacje n<JJszych Czytel· 
ników przemilczać, postaramy się dQwfaśt1 
praktycznie, że to się nie uda. I że znajdą 1;.fę 
pod pręgierzem opinU. · 

I. T. 

3 wództwa, nię-ch cię nie wprowadzi w błąd je- I dny fotel, paląc cygaro i rzucając od czastt 
·go cywilne ubranie - dodał generał jeszcze do czasu przenikliwe spojrzenie, które· zmu­
ciszej. szalo Hansa do jeszcze większego szacunj{ll 

r nie czekając na odpowiedź von Taube wobec tego człowieka. Chwilami Brickner ~ie 
znacznie 1>ię uśmiechał, ale ten uśmie.:h ·przy­

pośpiesznie odszedł. Generał nie chciał być i;ominał racztj grymas manekina; ukazywał 
obecny podczas rozmowy Br-icknera ze swym się na sekundę i znikał, jak mara nocna. Wo­
bratankiem .. Zre.sztą, rad<:a wyraźnie zazna- skowa maska radcy pozostawała nadal flegma 
czył, iż życzy sobie rozmawiać ze Speiere111 w 
cztery oczy. 

tyczną i zastygłą w bezruchu, a oczy nie tra­
ciły swE:g·o świdrującego, wężowego bły~ku. 

W .-eszcie już w końcu rozmowy, radca 
Na sekundę spojrzenia Bricknera i gene- , liczkach i wyrażnie zarysowanym podbród- II. zwrócił się wpros~ do Speiera ruchem suchej 

rała skrzyżowały się. Von Taube zrozumiał, ku... Był to wła~nie jego bratanek. Speier Decydująca -rozmowa. i chudej ręki nakazując milczenie i skupienie 
li wszy„tko będzie tak, jak tego sobie życzy trzymał w ramionach jakąś przystojną błon- uwagi. Młody oficer poczuł, iż nast'lpuje de.-
radca von Brickner Wyczul. że wszystko by- dynkę, w wirze. walca z niekłamanym za- Rozmowa Bricknera _z r,1iodym oficerem 

cydująca chwila, w której się dowie naresz-
ło już od da.wna ułożone i postanowione przez chwytem spoglądającą na zgrabnego i wy- przeciągnęła się i trwała zgórą trzy godziny! cie 0 co chodzi temu dziwnemu człowiekowi. 
radcę. Mt.isiał tylko podporządkować się sportowanego młodego o~icera. Jeszcze kilka Uprzedzony przi::z generc.ła Speier zachowy- _ Zagrajmy w otwarte karty, lejtnancie! 
zwierzchnikowi. pas a r0zbawiona para znalaz.ła si.ę tuż obok wał siE; wobec radcy z niezwykłym szacun- _ głos radcy nabrał jakichś szczególnych nu-

Gener;::ł v1yszedJ z gabinetu i wrócił na generała. Ledwie dostrzegalnym ruchem ręki kiem. Ten dziwny cywil rozpoczął rozmowę ti::k. Prztnikliwe oczy p<:itrz-yły na Speiera. _ 
salę. Ot'ldestra rozbrzmiewała nadal melodia- von Taube dotknął ramienia Speiera, Młody od pytań, które wpro'.7adziły Hansa w nie- Jestem zastępcą naczelnika naszego wywja„ 
mi waków Straussa, a w tak'" tych dżwięków oficer obrócił się i rozmarzony wzrok jego miłe zakłopota.ue. Brickner inteersował się du, pułkownika Nickc.lei. Chyba jest wam 
krążyly przytulone do ~iebie pary. Rozmarza- spctkał •ię z wielomównym spojrzeniem sta- jego dzieciństwem, rozpytywal szczegółowo znane to nazwisko? Obserwujemy was od mo­
rie panienki w wirze walca w ramionach swo- rego generała, który zlekka skinął mu głową o przyzw~·ezajenia i nawyki, interesoweł się mentu, gdy, j.ako chłopiec wstąpiliście do .szlrn 
ich ;ta wal ~rów uśmiechały się i r.poglądały Hans zr0zumiał, co oznacza ten znak, wypro- nawet tym jakie zabawy najbardziej pociąga- ly. Wiemy 0 was więcej, niż wy · sami 

0 
so­

z wyraźnym zachwytem na ich ożywione twa- .vadził swą damę z kola tańC''.ących. pożegnał ty Hansa gdy był małym cblopcem. Pytania bie. Mam rozkaz, na mocy którego pozostaję•. 
rze. BY. ło i;wh.rnie i we3oło. Na salę spływah ią i skiarcwał się w ~tronę czekającego nań by1y dziwne i trudno było się domyśleć, o co cie całkowicie do mojej dyspozycji. Słuchaj 
fale upii.invch dźwięków .. : Uśmiech ukazał generała Wyprostował się służbowo. pręźąc właściwie Bricknerowi chodziło. Ale w trak- c~ uważnie co powiem. Jutrc rano, 

0 
świcie 

się na ustach generała, gdy. przystanąwszy się na baczność i p;.trząc wprost w oczy swe- cie rozmowy r.postrzegawczy Speier zauważył opuścicie Brunświk. Ski2rujecie się do Wallen 
na pro~u sali patrzył na rozbawioną mło- mu wujow'., a zarazem zwier.zchnikowi, rzekł: ze zd7JwieJłiem, iż wszystkie szczegóły, d .~ty- bergu _ jest to małe miasteczko nad Renem. 
dl!.ież. aż nagle stanęła mu przed oczyma po- - Mt!lduje się na ."'zkaz ,panie generale! czące jego dzieciństwa, >.ą dobrze znane te- Tam się znajduje nasza szkoła. Szkołę tę po-
ciągła i zas<:ygła w ironicznym uśmiechu ma- stuknął obcasami. mu dziwnemu człowiekowi. Może nawet le- wini~n ukoii.czyć każdy oficer naszego wv-
s:ka Bricknera„. Von Tc.ubt ocknął się i za- - Przejdziesz nat_ychmiast. do me~o gabi- piej. niż .s:i.m~mu I_Iansowi.. Ze wzrastają~ym wiadu. A wy, lejtnancie, zostaniecie wh.śnie 
czał uwazniej rozglądać się . ~zukając wśrócl netu. Czeka tam ktos na c1eb1e - cicho po-, zdziwieniem 1 zac1ekawlem€m młolly oficer takim of·i·cet' tn. to 1. st J·uz· st . _ . d . ł T t . t . . . b d . t ł . . . . ,,., . I "' e po annwtone. -tańczącvch Hansa Spd<"ra·. Nagle spojrzenie wie 7,1 J'\ vo('I au -t'L P'lm1ę a.i. 1z ę ziesz roz- przypa rywa się corez uw;izn1e1 o!'lc ~nero- · 
jego padło na młodą twarz o wystających p-o- mawiał z prz~stawicielem naczelnego do- wi. Radca siedział wtulony gł~boko w WYIW~ , (D, c. n.) ; 
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w r:.odZi w tych ,dnfo.ch oot:iyło się plel'lat"O! 
ne posiedzn:e Zarządu Głownego ZwiąZku Za 
wodowego Pracowników Przemysłu Spofyw• 
czego, które zagail przewodni'czący Zarządu 
Głównego tow. Lisowski Juiian, witaj~c w 
krótkim przemówieniu przybyłych zrcał"ej Pol­
ski członków Zarządu Głównego i naświetla­
jąc zaP.;adnienia związane z porządkiem dzien 
nym obrad.· 

Półtora miliona osób zatrudni przemysł pan·stwowy w 1949 r. 
Na _ narad>ie gollp11darczej, " zorganizowanej I Na rok 1949 profcktuje się dnlny wzrost ram•ch planu inwestycy jnego z:>sięgu budo w-

w Lodzi i::irzez regwnalnif! 1i ;uro Centralnego i produkcji w gran ica.eh od 21 do 23 procent. niclwa mieszkan ;owego. Lwia część sum pre· 
Urzędu Planowa.nla, dyrektor De-parlamentu Zatrudnieni e w przemyśle państwowym wzroś· lim:Mwaovch przeznaczona zestala na budo Nę 
Ęoa.peracji· C.U.P„ lr\w. B. M:nc. zapoznc;l ze- nie o półtora miliona ludzi. osiedli rohotmczvch. Konieczność intensyw-
branych z wytycz.1ymi plan.u irnve-5tycyjnego Plan przewiduje zwięk!izeoie wydajności n!?go e.zkolenia kadr technicznych p:>c:ągn" e 
na ro!c 19149. _ _ pracy o 10 procent oraz obniżenie koirztów za sobą budowę gmachów ,;zkól lechninnvc!~. 

Generalny sekretarz tow. Nowak łt-enm 
zdał sprawoz<l.unl'e .z działalności Prezydium 
ód dnia 10.II. 48 r. do dnia 30.IV 4B r.. Zastęp 
ca generalnego $ektetarza tow. Tomaszewski 
Feliks wygłosił referat o sytuacji politycznp· 
gospodarczej. 

J\;lowca ZWr6dł UWa}f~ Il<'! fa);:f.. że powięk· Wlaó'nych przemys l'u conajmt!ieJ O .( procent. politecbn;k, domów akademickich, zakJadóW 
s1en e spo~y;7; a 1 dobrobytu uzyskać będ~ie Przew :duje si ę w 1'!9 rolrn wzmożenie w naukowych itp. 
mozna jf'>'lyn'e _ bonhE<z i1H\'e5tycje GQ&;:19dar- .._ __ .._ ____ .._ _____ ~-------------------_...-.._ ___ _ 
kę n.lrndową cer.hować b(ltll' e tworzenie re­
:i:erw w kun' e<:-inei_ wysokoki \'r IJaJbardziej 
derydu .: ą-:::yr-h oqn wach produkcji. Bez re­
zerw nie da s.ę realizować gol'Ypodarki plano· I 
WeJ. 

Ce<;hą ~harn~terystvc'l!.ną pla•nu gospod<1r-,­
czeg<J w rol!:u 1949 w przemyśle będzi e uo;•ta­
len.e wska.ników obn iżenia ko·sztów własnych­
oraz 6calen'e J)lanu produkcji z p-l.rnam • flnan-
10wymi. Na tych issad·ach opatty jednolity 
pl-an dla prżemysłi1 rnusi s i ę w: ązać . ;>, korikrel· 
nvm plonem technicznym. Wprowadiotte zn- , 
s~a:\.ą wskażń;ki technkmo • ekol10miczne dla 
k-ą.ż(l 2go zakładu p!·acy. 

Pliln <:>kreśli rówll!eż burlżely oświa·ty, nau­
ki sluzby zdrowia itp. Tn planowanie t~zy się 
ściśle z zaqadń i eoie-m sżkolenfo kddr techmcz· 
nych, niezbędnych dia rozwoju go6.p-0darcze· 
gó kra1u. 

Inwestycje s.aniotządu terytorialneqó t'lo-' 
\\".ylrnkości 5 m;Lonr)w złotych (na rok) przy 
bcrdowie nowych ob . któw, d-0 wysokości 10 
milionów zkJtych prz.y kontvnuowaniu budri­
wy --:- podle!Jać bę-\lą decyzji Wojewódzki-eh 
Rad Nc;irodowych. Oplniowanie tych '.hwe­
Mycjj pcn.o;;tan'e w ręku biur regic-.nalhych 
C,U.P-u. W kompetencji Ce'lltralnych Zarzą­
dów znajdzie się zatwierdzenie inwe;st,,cji do ' 
sumy 2 rrUionów złotw·h. Państwowy Plah In· 

, w.estycyjny n'l rok i949 obeim'e wszvs.tkie in­
westycje sp6łdz:ekzości. Ce-c:hą charak-tery· 
styczną ,Pin'iśtwowe.go Planu Inwes·tycyj'llego 

„ 
re czw oracz z kolei zabrał glos ptzedstawiciP1 Komisji 

Centralnej Związków Zawodo~rych tow. Ku· 
lesza Aleksander. 

Po referatach nastąpiła ożywiona dysku-
sja. 

Dużo uwagi poświęcono kwe$tii wt<półza­
wodnictwa pracy, która biorąc pod uwage 
wielobranżowość Związku Spożywców, jest 
znacznie trudniejszym problemem do rozwią· 
zania, niż na terenie innych Związków. Ze· 
brani w S\Vyen'Sprawozdimiach z te\·enu po• 
dali szereg piJzytywnych wyników współzawó 
r1nictwa pracy, między innymi z Browarów1 

Polskiego Monopolu Tytoniowego i Zakładów 
Przemysłu Cukierniczego. Wielu z przodow­
ników pracy zostało odznaczonych Kreyża.mi 
Zasługi, odznaczeniami i premiami pi~ni~z· 

nytni. Postano\vi.ont> wzmóc akcję współza• 
wodnictwa pracy. 

W wyn:ku całodziennych narad powzięto 
szereg uchwal i rezolucji oraz po odśpiewaniu 
Międzynarodówki 1 Czerwonego Sztandaru 
_obragy_ zak_9_f?.cz,ąno. 

TARTAK 
ELEKTRYCZNY 

11a rok 1949 będzie przechodze1lie od zagadnień Ta czwórka miłych maleństw, którą widzimy na fotografii, to zdjęcie dzieci Państwa Po: 
odbudo>1ry do spraw rozbudowy ptzemysh.i. I plawskich z ulicy Wschodniej 74. Państwo Popławscy .mają sżczęście do tego, że dzi~d 

\Vykonanie plonu C'O&podarczego w reku I idi przychodzą na świat „hurlem". Raz urodziły się im bliźmaki, na.stępnym razem trojaczki. 
1948 przyńiesie :wzrost produkcji przemysło- za trzecim zal; rnzem _ w obecności doktora Brzozowskiego, który twierdzi, że jest to pier· RAZNIEWSKI J .. 
wej o 23 wo;_er.t: _ . . wszy tego rodzaju wypadek w jego praklyce, przys~Jo na świat_ czte~ec? chłopaczków. Mi~ Z"'UN-SKA WOLA·, .u 
.-----------------·-----;; . mo swego kilk'ulygodniowcgo życia le czlery malenstwa narobiły wiele wrzawy w Łodzi. u . <Jo 

Śk!a.d Nasltu\ I Kwiatów ' Byli nawet i tacy nieufni, którzy twierdzili, że z tymi czworaczltami je•st ooś n.ie w porządku, ul. r>iłsudskiego 62. Pi 
j że to w ogóle „lipa". Autentyczne zdjęcia nasze zaprzeczą tym zarnulom. Szczep. _. _, , . "" KA 7UJ: IE ~Z FLO }!.CZA~( ~ 
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--Zd--afu;-·ka-~-~~-1~_{7:!_:~:~_.sldeg_0 ·-~ 10 ieka nad robotniczym dzieckiem 
WYRon PŁóc;r;-;- Nowe przedszkola powstają w Łodzi 

WA~tAW MAKOWKA 
Zduńsk.a-Wola, ul. Krucza 4. 

"!,. ·- ~--~ .... 

W Łorl7.i czvnnvch jeśł obecnie 25 przed­
szkoli mie1sk1ch. Óbejrńu jących 2i50 dz:eci. 

Jest oczywiste, że ilość ta nie odpowiada 
jeszcze w zupełności istniejącym potrzebom 

W PZl>B Nr. 1 w tka.Inf na 12 kroi.nach I Malówaniec (181.4 proc.), Agnieszka Gra­
Odz.nó.czy-ły się Stanisława Mlclu-lalt (120,1 I bowska (179.3 proc.), Genowefa Sasilt 
proc.), bc:n<1Wcfa Korzenio-wska (lli,6 pr.) !I (178.4 proc.), Maria Praczek (173.l proc.) i 
i 1\-Ia,~-ia Pyz!ak_ (1~4.1 pt~-l· Na „szós~-, Jadwiga Frączkowska (170.5 proc.). 
ks.eh wyro:m1ły się Kaz1m1era Doman- W PZPB Nr. 6 w tkalni na „szóstkach" 
ska (125.3 proc.), Helena Patkowi:.ka (115.7 ' uzyskała Kazimiera Wutzke 163.5 proc„ a 
pl'bC.) i Irena Nowak (111.5 proc:.). Alicja I Aniela Dniżkiewicz 161,2 proc. Na „czwór­
Krygier (4 kros. ha) uzyskała 155 B pro.c„, kach" odznaczy!.y s 1 ę Stanisława Aindrze_ } 
Antoni Kaźmierczak 145.3 proc. W przę- czyk 16U proc.) i· 'Vlaria Rajska (161.2 pr.). 
,dzalni pierwsze miejsce zajął Ignacy No- W przęc:lzalni (751J wrzec.) osiągnęła Stani­
wacki ti76.5 proc.). Bronisława Świtoniak j sława Smyczek 147.2 pi:oc., a Józefa Mi­
osią;mę1a 162.1 proc„ Maria Zóraw 157.6 ,drnlak 143.9 proc. 
proc„ .Maria Raczkowska 157.2 proc. · w PZPB Nr. 1 w przęrha~ni (790 wrzec.) 

W PZPB Nr. 2 w przędzalni (6 kr(lsien) I osiągnęła Kornelia Nowak 169.8 proc„ a 
m1.;s-skała Janina Mucha 134.1 proc., a. Anna Władysława Jochim 160.3 pr. W tkalni na 
Ciesielska 131!.9 proc. Wanda Sygdziak (4 „czwórkach" wysunął się na czoło Zygm. 
strony) oslągnęla 138.2 proc„ Stefania Ka- ':Jkaliński (180.2 proc.). Otylia Mikołajczyk 
sprzak 133.3 prot: .. Genowefa Sniullk 131,2 osiągnc;ła 179.7 proc. 
proc„ a H:elerta Etzc>zbwska (3 strony) 143] w PZPB Nr. 9 w tkalni na „sżóstkach" 
pitie. - W tk~lni na „szóstkach" wysunęła pierws2'e miejsee zaJ!ila Feliksa Pakulska 
się na czotb Mat·ia Drelich (184 proc.l. Dru I (165.9 proc.) Stanisław Kubik osiągnął 
gie ~iejst;e zajął 1'.3l'bnisław C\ula (175 pr.) 1163.4 proc. W przędzalni odznaczyła &ię _Pe­
Mar1a Jaworska_ uzyskała 172.ll proc„ a lagia Jaśniewicz (751J wrzec. - H.9.7 pr.). 
Mar~~ Skabi~R 17~.8 r:n'oc. N=i „czwórkach" WPZPB Nr. 16 wyróżniły się prządki 
\".yrozn.;.1! _ s_1~. He,:11 f:i ·Płachta, 0 75.2. pr.), Rozalia Król (160 proc.), Helena PietranPk 
Man;; u ozw1~it (l 7o bro_c.), Zofia W:ielmska 058 proc.) i Aur<'lia Lisowska (148 pr.). 
t1A"i proc.) 1 Krystyha Imperow1cz (163 \u "ZPB ,.., "2 -d 1 · (4 ' J 

. . · • r ,-.r. ,.., w prz~ za.ni torony 
proc.). _ ~ Helena Wlazła i lViaria .Partyka uzyskały 

\'\' PZPB Nr. 3 w tkalni (4 krosna) osią- po 17Ul proc„ a Janina Cabaj i Leokadi« 
gnęła t<:rysty11a Dobrzańska 184 proc. Sta- Jańcz.vk (3 strony) po 168.l proc. 
i'lisł~w Pawełczy~ uzys_kał 173 proc. We W PZPB w Pabianicach w tkalni uzy­
~społzf wodi:1.ctwie zespołowym zesp~ł skał ..Karol Snhuly na 8 krosnach 167.7 pr. 
rnajs;ra Tosika (142.3 proc.) :wyprze~~ił Wacława Borowska (6 krosien) osiągnęla 
~e~.poł S~~r: 040 proc.). Z,espoł Człapi_~- 166.8 proc. na „_cz\Vórkachl' odznaczyły się 
hkie~o ~~,ą„nąl 144.4 P;.oc .• wy~rzedzaią,c Heleha Swiątek (173.9 proc.), Stanisława 
tes~oł_ .Banaszczyka 0~1.2 proc.)~ ~espoł Bujnowicz (168 2 proc.J, Józefa Barań~ka 
Bociana (114.2 proc.) u1eg1 zespo.ow1 Bu- 163.1 proc. i Helena Pawłowska (162 2 pr.). 
clinera . (115 proc.) . W przędzalni (750 ")'rzec.) WYl"ÓŻniła się 

W PZPB Nr. 4 w przędzalni wyró~niły rrena Kostera (144.f" proc.). 
l!i(j H.=le11a Turek (183.7 proc.), Genowefa 
Włodarska (183.6 proc.) i Józefa Sięcio 

(164.5 proc.). 

W PZPB w Rudzie Pabianict~iej w tkal­
J:ti (10 E:tosienl osiąguęła Marta l\1ajero176.6 
i;lroc., a Bolesław Nowak 160.3 proc. Batbi­

W PZ!>B Nr. 5 '-'- przędzalni (3 strony) na Psiuk (8 krosien) uzyskała 167.2 proc., 
odznaciyły się Stanisława Zakrzewska a Zenobia Sawicka 164.4 proc. _ Na „sz.óst­
(1813 proc.} i Stefania Kufel 161 proc.). Ka- kach" odznaczyły się Cecylia Lauba (172.4 
zimiera Gawrońsk:a (! sttohy) uz~·skfl.h 153 ptr,c.l i Józda Wlnzeł (164.2 proc.). w przę­
proc„ ~'laria BłaszkiC'wic :o 130 proc. W tkaL I dz;ilni (3 ~ tru.ny) wyr.óźniły się Józefa Grą-
11.! t'IA _ l'.„·~·'irk„rh" wyrńżnH;v ~ie· HelPn11 c'l„1rn 1177 proc .\ i .T- „ ~-,~ T-',„,..,.,.+ r1 "~ -,-~~ l. 

i dla.tego nieustanną troskę Zarządu Miej6kie­
go stanowi ;;.prawa realizacji planu ro-zbudo­
wy s1e<:1 przedszkoli do tego stopnia, aby od 
lat 3-ch oo wieku szkolnego wszystkie dzieci 
któtvch rodzice pracują, miały zapewnioną 
opiekę. 

Na ostatnim zebraniu kolegium Zarz:ą<lu 
Miejskiego póstanuwiono zwrócić się do Miej­
skiej Rady Narodowej o podjęcie uchwały w 
sprawie otwarcia dwóch nowych przedszkoli. 
Jedno z nich mieścić się będzie przy ul. Kąt· 
nej 26, drug:e w dzieln;cy Chojny, pozbawio-
..... _~---~ • .... - t • • _ , t.J rr?t > 

nej dostate<:znei Hości punktÓ'}lr opiekuń· 
czych, przy ul. Platowcówej 3. Obi! budynki 
są w tej chwili ·w stcrttlmn remontu i oddane 
zostaną po uchwale Miejskiej Radv Narad~ 
wej d-0 użytku z~cz.ątkiem nowe90 rók11 
szkolnego. 

Otwarcie dwóch nowych przedszkoli nie 
wyczerpuje akcji Zarządu Miejskiego, który 
projekt'uje również oddanie i szeregu inny-eh 
lokali, szczególnie w dzielnicach xobotni<:zych, 
na powyższe cele. 

Sxczep . 
~ 

Radż~ecki zesoół im. P.iolnickieqo w l.odnt 
W ramach wymiany kulturalnej · dllia 31 cie stylu ludowej pieśni f tarka, a przy tym 

maja i 1 czerwca przybywa na gościnne wy- bogate kostiumy utorowały zespołowi droctę 
stępy do Łodzi słynny, radzfe<:ki ze<;pół p'.eśni do ogromnej po•pulamości na terenie Związ::i:u 
i tańców ludowych im. Piatnick'.ego, złożony Radzieckiego i rozsławiły go również za gra• 
z okola 160 osób, pod kierownictwem wybit- nicą. 
nego kompozytora, laureata nagrody Stali- Członkowie zespołu im. Piaotnickiego, obej· 
nowskiej, Zacharowa. mującego chóI', orkiestrę i ze&pól: taneoiny, 

Zespoi ma za Mbą czterdziestoletnią dz\a- r~krutują się ze środow:.tska chłopskiego. Są 
!alność. Już wówczas wyslępy chóru po tO rudzie z szerdkim wykształceniem ogólnym, 
raz pierwszy wyk-0nywujące.go pieśni ludowe ląq:ący znajomość folkloru z. gł~boką wie-dzą 
w tch -0ryginalnym kolorycie regio-nalnytn, muzyczną. 

wywarły ogromne wrażenie w ówczesnym śro- Łódź, spragniona dobrej muzyki i ;pięknego 
d0wisku muzycznym Rosji. W warunkach re- tańca, pamiętając talk niedawny Występ z en­
ż;mu carskiego działalność chóru nie miała tuzjazmem iprzyję.tego bale·tu Moysiej.ewa, 2 

jednak widoków rozwoju i jego rozkwit przy- niemniejszym niewątpliwie entuzjazmem pnyj· 
pada dop iero na lata porewolucyjne. Orygi- m1e zespół Pia•tnickiego. 
nalność tekstu, w;emość wykonahia, 1.'l)'czu- Szczep. 

Chle na kartKI 
Z<irztid M\ejt.ki w Łodzi - Wydt.iał Apro-1 Na karty żywrtośeiowe „M. K." (Minisfor-

wizacji - pode.ie do wiadomości, że od dnia stwo Komunikacji) z miesiąca· czerwca r.b. 
1 czerwca r.b. na karty żywności-0we z tnie- <na pierwązą dekadę) realizowane będą na· 
siąca czerwca oraz na karly tegoż miesiąca z stępujące odcinki na chleb-: · 

I nadrukiem R, C. A. (Rejonowa Centrala Apro Kat_ „M. K." pracownicza na odcinki NT. 
I wizacyjrta) realizowane będ . następuące od- ki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0~5 kg chleba na 
' emki na ·chleb: każdy odcinek. 
j Kat I i ~at. T RCA na odcinki Nr. Nr. 1, 2, Kat „M._ K." ro<lzihha na o<lcinkl Nr. N'r. 

3. 4, 5, 6, 7 i 8 i:io 0,5 kg chle~ na kazdy od- 1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0,5 kg chleba na każdy oo-
cinek. emek. 

Kat. fR i kat. IR R.CA na orlcinki Nr. Nr. Kat. „M. K ." IRD3, IRD7, IRD12 na O"ddn-
1, 2, 3, 4, 5 i 6 pu (J5 kg chleba na każdy od- k1 Nr. Nr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0,6 kg chleb!ł na 
cinek. każdy odcihek. 

' Kat. lIR. na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4 po Kat C" MK " d · v " 
O 5 l:.g chleba na k· żdy odcinek · " " · · na 0 cml'>.1 i'l"r. Nr. 1, Z 

, K3t IRD3, IRD7~ IRD12 i kat. IRD3. IRD7 3 i 4 po_U.5 kg. ch_leba na każdy odcinek. . . · . . : I Wyzei wym!emone odcinki na chleb mu· 
IRDJ.2 HCA na odcmkJ ~r. Nr. ~· 21 3, 4, 5 J S'l!:j być zrealizowahe do dnia 15 cierwca ro,, 
6 po 0,5 kg chleba na kazdy odcmek. włą nie, gdyż po tym termihle żadne rek.la· 

Kat. _.,C'.' i kat. „C" RCA na odcinki Nr. I macje nie będą uwzględniane. 
Nr 1, 2, 3 i 4 po 0,5 kg chleba na każdy od- I Cena chleba wynosi 3 żł. za 1 kg. 
ci nek 

ff.~festracja kart 
Zarząd Miejski w Łodzi - . Wydział Apro­

wizacji - podaje do wiadomości, że w skle­

i;:.ach rzeźniczych włączonych do miejskiej sie 

ci rowzielczej dokonywana ~dzie rejęstra-

na świe!e mięso 
Rejestrować należy III kupon z kart ży­

wr ościowych Kat. I. 
Rejestracja trwać będzie od dnia 1 cze!'W­

c~ rb, ~~ dni::i 10 czerwca r.b. -włącznie i :po 
~:vm r~mmiP. żadne reklam:;icje uwurle~nlane 



Kronika Kalisza Dlaczego E ektrow ia r 
1t' dostawę prądu dla mnesz a -có 

Komu winszujemy 
Niedziela, 30 maja 1948 roku. 
Dziś; Feliksa 

Dqiurą aptek: 
1 

Dziś dyżuruje apteka mgr. Chlebiń­
skiego, ul. Roli-ży:mierskiego 19, tel. 
19-50. 

TEATR 

Dziś, dnia 30 maja o godz. 16 kome­
dia muzyczna p.t. „J eszcze są na świe­
cie baśnie". Zniżki ważne. O godz. 
19,45 wesoła komedia amerykańska p.t. 
,.Jutro pogoda." Zniżki niewafoe. 

KINA 

Kino „Stylowy" - wyświetla film 
produkcji amerykańskiej p. t. ,,Podej­
rzenie" i kronikę. Początek seansów 
o godz. 16, 18 i 20. 

Kino ·„Wolność" 
Pocz. seansów o godz. 
i 20.30. 

„Podejrzenle". 
16,30, 18.30 

Kino „Bałtyk" wyświetla film 
produkcji francuskiej p. t. „Rodzina 
Froment". Pocz. seansów o godz. 16, 
18, i 20. 

_ Jak każda dziedzina rolnictwa, fal{ i 
ho;Jowla rozpada się na poszczególne 
działy, a \vięc na hodowlę bydła, konia, 
trzody chlewnej, pszczelarstwo, ry­
bactwo i t. d. Wymienione p'.erwsze 
cztery działy żywo interesują rolnika 
poświęca się im wiele miejsca w go­
spodarce, przechodzi się natomiast mi­
mo ,obok hodowli ryb. Bezwzględnie, 
że nie każde gospodarstwo może się 
nastawić na wyżej wspomnianą gałąź 
hodowli. Ale i te gospodarstwa, które 
mają ku temu wszelkie odpowiednie wa 
runki, również jakby traktowały po ma 
coszemu hodowlę ryb. Hodowla ryb 
ma wielkie znaczenie w podniesieniu 
dochodowości gospodarstwa wiejskiego. 
Jak do tej pory, jeszcze jakim takim 
względem cieszyła się u nas hodowla 
karpia, natomiast zupełnie nie intereso­
wano się wychowem ryby bardzo cen­
nej t. j. pstrąga. Na terenie łlaszego 
kraju istnieje zaledwie kilka ośrodków 
hodowlanych tej ryby. Jednym z nich 
to Złoty. Potok koło Częstochowy. 

SŁÓW JULKA O ZŁOTYM POTOKU. 
Złoty Potok to malownicza dolina 

otoczona zewsząd lasami sosnowo-buko­
\vymi i olbrzymimi wapiennymi skała­
mi. Srodkiem doliny przepływa rzeczka 
o tej samej nazwie, której bieg wyko­
rzystano do założenia naturaln;<irch sta­
wów hodowlanych. Złoty Potok jest 
własnością państwa, administracja T pro 
wadzenie hodowli spoczywa w rękach 
ob. nadle8niczego inż. Józefa Grabow­
skiego. Ob. Grabowski jest weteranem, 
a zarazem jubilatem pracy rybackiei. 
której na terenie Złotego Potoku oddaje 
się już 25 lat. Duży wkład i pomoc przy 
intensywnej gospodarce hodowlanej 

Narzeka się często na elektrownię szym wypadku, t. j. przy uruchomic­
kaliską. Niektórzy mieszkańcy Kalisza niu i pracy dwóch kotłów - „Ozem­
i okolicznych powiatów, do których ka" produkuje na dobę.„. 4300 kW. Ze 
kaliska „Ozemka" dostarcza energii śląska napowietrzna linia z Okręgo­
elektrycznej, zadali sobie trud policze- wych Sieci śląsko-Opolskich dostar­
nia ~ypadków przerwania dostaw .prą- cza do kaliskiej elektrowni 400 kW na 
du w ostatnim okresie. dobę. Jak więc z powyższych danych 

Narzeka się na „Ozemkę" bezkry- wynika, kaliska „Ozemka" dostarcza 
tycznie. Wydaje się celowe dodać do mniej niż połowę potrzebnej energii 
głosów bezkrytycznych malkontentów elektrycznej. 
parę faktów, przemawiających na ko- W ostatnich miesiącach „Ozemka" 
rzyść naszej młodej elektrowni kali- dostarcza około 2300 kW. Naturalnie 
skiej. ta ilość jest niewystarczająca i trudno 

Przede wszystkim należy podnieść wymagać od mieszkańców powiatów 
fakt, że kaliska elektrownia dostarcza ,,oświecanych" przez „Ozemkę", by 
energii elektrycznej 52 miejscowoś- byli zadowoleni ze swej elektrowni, 
ciom. Z „Ozemki" prąd otrzymują po- należy jednak przypomnieć narze­
wiaty: kaliski, ostrowski, kępiński, ja- kającym powody, dla których produk­
rociński i krotoszyński. cja energii w „Ozemce" uległa zmniej'-

By wszytkie te powiaty dostatecznie szeniu. 
zaopatrzyć w energię elektryczną ka- Kaliska elektrownia ma jedynie dwa 
liska „Ozemka" skromnie licząc, musia stale czynne kotły, zresztą zapasowych 
łaby produkować dziennie 10 tysięcy kotłów nie posiada żadna z obecnie 
kW. Ile może dostarczyć obecnie elek-, istniejących elektrowni w kraju. Ko­
trownia kaliska do wszystkich 52 ob- tły te przy 24-godzinnym dniu pracy 
sługiwanych miejscowości?. W najlep- po przepracowaniu roku, lub nawet 

Komunikat ligi Lotniczej 
W związku z Tygodniem Ligi Lotni­

czej odbędą się loty pasażerskie dla 
publiczności w Kościelnej Wsi, dnia 13 
czerwca 1948 r. o godz. 12-ej. Cena bi­
letu za lot dla członków Ligi Lotni­
czej wynosi 500 zł„ dla osób nie nale­
żących do tej organizacji - 550 zł. 

Odjazd na lotnisko o godz. 11,30 sa­
mochodami sprzed biura Powiatowej 

Ligi Lotniczej w Kaliszu, ul. gen. Swier 
czewskiego 17. Bilety można nabyć 
tylko w biurze Powiatowej Ligi Lotni­
czej ul. gen. Świerczewskiego 17, po­
sząwszy od poniedziałku, dnia 31 maja 
br. o godz. 9 - 17-ej. 

Kierownik Pow. Ligi Lotniczej 
Bolesław Hofman 

Jeszcze jeden złodziej unieszkodliwiony 
Dnia 25 bm. został zaaresztowany, I zierskim skradł pas transmisyjny w 

25-letni Kazimierz Baran, zam w Wi- Państwowych Zakładach Żywnościo­
niarach, który wspólnie z Leonem Je- wych „W1niary" 

] Czytajcie „Głos Kaliski„ 
daje ob. Karoń Władysław, gajowy, sa- zwanego cnwastu rybiego i pożywie­
mouk._ zamiłowany hodowca ryb. nia nieodpowiedniego dla karpia. Dru-

Hodowla pstrąga w Złotym Potoku gim gatunkiem to pstrąg potokowy, 
datuje się już od 1852 roku. Wśród smuklejszy od poprzedniego, nakrapia­
stawów " łącznej powierzchni 18 ha. ny czerwono, wreszcie pstrąg źródlany, 
wyodrębniono 15 stawów wylęgowych krępej budowy o grzbiecie marmurko­
oraz 6 handlowych. Poza tym istnieją wym, Ten ostatni jest mało popularny 
3 stawy, przeznaczone na wychów kar- I ze względu na swoją delikatność oraz 

pia oraz na wychów t. zw. ryby dzi-1 wraźliwosć na zelazo, to też spotyka 
kiej, p;zeznaczonęj j.ako . pok:i-rm d~a się go przeważnie w hodowli sztucznej. 
pstrągow. Przed. WOJną, Jak .1 o~ecnie Pstrąg jest nadzwyczaj silną, bodaj­
Złot:y Potok zas1.la. w i;istrą&'t g?rskle że najmocniejszą rybą przy tym rów-
rzekt oraz pomn1e1sze osrodk1 maJątko- . . · . . ' . 
we przy wyższych uczelniach, względ- n1ez. drap~ez~ą. W stosowa_niu karm~ 
nie Samopomocy ChłopskieJ. Natomiast nalezy byc więc bardzo ostroz?Yr;1· gd.yz 
o zasilaniu gosoodarstw wiejskicn, któ w wypadku pr~erwy :v karmteni_u m1~­
re w okolicy Złotego Potoku mają ide- sem, .z~arza się wzaJemne po~eran1e 
alne warunki dla rozwoju niniejszej oso?m~~w. Pstrąg z zasady lu.bi wodę 
gałęzi hodowli nie ma mowy, ze wzglę o n1sk1e1 temper~t:irze w granicach o_d 
du na niechęć i brak zrozumienia u 14 do 20-tu stopni. Pora tarla uza1ez-
gospodarzy. niona jest od gatunku pstrąga. 

O PSTRĄGU - HODOWANYM 
W ZŁOTYM POTOICU 

W Złotym -Potoku hoduje się trzy 
gatunki p~trąga, a to pstrąga tęczowego 
o smukłej budowie, nakrapianego czar 
no. Przez środek ciała · przechodzi tę­
cżowa srnuga. Pstrąg ten, prawdopo­
dobnie przybyły z Ameryki, należy do 
najlepszego materiału hodowlanego, 
gdy~ nie tylko doskonale się czuje w 
wodach ciepłych, ale również z powo­
dzeniem zaklimatyzowuje się w sta­
wach karpiowych oczyszczając je z tak 

KRÓTKI ZARYS ZASAD HODOWLI 
PSTRĄGA W ZŁOTYM POTOI{U 
Płynący aolinką strumyk stwarza ide 

alne warunki naturalne, nie zachodzi 
więc potrzeba budowania ~ztucznych 
betonowych stawów, które się stosuje 
w wypadku braku rzeki. Przegrodzenie 
strumyka potworzyło naturalne stawy 
o przepisowych rozmiarach 10 mtr. do 
1 2 mtr. długości na 2 mtr. szerokości. 
Te same wymiary stosuje się przy sta· 
wach sztucznych. Cnodzi m!anowicie o 
to, by prąd przepływającej wody był 

dłuższego okresu muszą być przejrza­
ne i oczyszczone. By n ie przerwać w 
ogóle dostawy prądu , robi się w ten 
sposób, że n ajpierw czyści się jeden 
potem drugi kocioł. 

Pierwszy kocioł monterzy elektrow­
!!l._przejrzeli i oczyszczyli w planowa· 
nym czasie t. j. w przeciągu 2 tygodni. 
Po przejrzeniu i reparacjach kocioł 
został uruchomiony, a rewizji poddano 
koci?ł drugi. 

Z tym drugim kotłem jest gorzej, 
okazało się, że ma uszkodzone ruszta. 
Nie jest to pocieszające, ale prawdzi­
we, gdy powiemy, Ż'-" najprawdopodob 
niej „Ozemka" ·nie dotrzyma terminu, 
w którym miały być uruchomione dwa 
kotły i podjęta normalna dostawa 
energii świetlnej. A termin ten brzmiał 
- 1-szy czerwca. br. Pocieszający jest 
jednak fakt, że w lipcu rozpocznie się 
montaż nowego dużego kotła, większe­
go niż obydwa pozostałe. Gdy prace 
nad jego uruchomieniem zostaną ukoń­
czone ,.Ozemka" dostarczać bqdzie jut 
nie 4300 kW, a 10.000 kW. 

Obecnie jednak musimy pamiętać, 
że miast trzech kotłów produkujących 
10 tysięcy kW nasza „Ozemka" ma 
czynny tylko jeden kocioł i w związku 
z tym - ograniczać odbiór energii 
świetlnej, pamiętajac, że należy się ona 
przede wszystkim fabrykom i warszta­
tom pracy. 

(Dz) 
·~~~--~:~~ ·n 

i -ci r 
2.200 TON CYTRYN DLA SWIATA 

PRACY. 
W ramach mn0v;y polsko - włoskiej 

nadeszło do kraju 2.Z{)f) ton cytryn, któ 
re rozdzielone b9dq p·zez Związki Zawo­
dowe bezpośredni:J na zakłady pracy 
craz do szpitali i 5anatoriów. Prócz te­
go, znaczna ilr~ć cytryn będzie rozpro­
wadwna przez P. D. T., wzorcowe skle­
py spożywcze spółdzielcze i państwowe, 
po cenie 250 zł. za 1 kg. dla wszystkich. 

stosunkowo duży I aby przez zmniej· 
szenie pdwierzchni uchronić staw przed 
zamarzaniem w okresie zimowym. Prze­
ciętna głębokość stawu wynosi 1 mtr. 
w stanie naturalnym, w sztuczrlym win 
na sięgać 2 metrów. 

Hodowla pstrąga prowadzona jest 
albo w całości t. j. od wylęgu, albo też 
częściowo z jednorocznego np.rybku. 
_ Złoty Potok jako ośrodek polskiej 

hodowli stosuje obydwie metody. Wy­
lęg pstrąga odbywa sią w sztucznej wy 
lęgami w aparatach vvylęgowycn, gdzle 
w stanie przepływającej wody o tempe 
raturze plus 9 stopni umieszcza się ikrę 

Okres wylęgu dochodzi do 1 i pół.. 
miesiąca. Po tym okresie wylęgnięta 
pstrągi pozostawia się bez pożywienia 
na czas, dopóki nie utracą odżywiają· 
cego je pęcherzyka żółtkowego. Wów­
czas przenosi się je albo do dokarmia· 
czy, albo bezpośrednio do stawów wy· 
lęgowych, dokarmiając je sokiem ry­
bim. W późniejszym okresie dodawana 
jest mielona . wątroba rybia. aż wresz· 
cie w tak zwanym stadium palczaka 
(t. j. roczniaka) pstrągi karmione są 
mielonym mięsem. Zasadniczo w natu· 
ralnych warunkach można nie dokar­
miać, ponieważ i tak ryhie wystarcza 
pokarm planktono'.Ą,'Y (drobne. wodne 
żyjątli:a), zawarty w wodzie. Przy ży· 
wieniu pstrąga raczkami ,.11ami:irosami" 
wielkości 1 cm. mięso nabierą koloru 
czerwonawego podobnie jflk u łososia. 
Tego rodzaju pstrag hard?o ceniony 
bywa w handlu. Pstrąga h:mdJowego 
po prostu tuczy się do 200 gramów 
wagi, . hodowlanego zatrzymujP się do 
trzech lat na rozpłód (tarło). W tm>o­
wej gospodarce, takie; jak w Złotym 
Poto1rn na 1 ha stawu hod0wanvcb jest 
10000 sztuk pstrąga. T. Szewera 
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Nr I~ __________________ ,,_,..._ ______ ~-------------------------------------- ........ _.....~~~----------------------
TEATRJ/ Ze §portu 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 

„OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19 min. 15 komedia Matu­

szewskiego i Rojewsk'.ego „GOSPODA POD 
'..','ESOŁĄ KUKUŁKĄ". 

Mam_y już Kadrę Olimpijską 
TEATR KA.\1ERALNY DOMU ZOLNIER.ZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godzinie 19,15 farsa Noela Co-

ale nie widzimy· 8 kandydatów na wyjazd de Londynu 
Trlec: dzień przedol m 1 iskia'B turn=e·u b'ksers~~ego w Łedz1 

warda „SEANS''. Udz:aJ hinra: Hanna Siel:cka, .. Ostatni dzień turnie- I ną atakującą. Pod koniec jednak Kasperczak się, ale trafia o wiele rzadziej i rundę prze. 
Helena Buctvńska Hdl:na Gluszkówna, \A/an- · ju najlepszych naszych przypuszcza generalny atak i ~drab1a utr·aco· grywa. W drugim starc.iu Rademachera cio• 
da )a1rubińska Michał Mellna, Daal.lf:a Sza- ?lęściarzy o· olimpijskie ne punkty bijąc i trafiając celnie senami z o· sy dosięgają częśc1ej Antkiewicza, są może 
tla_rska i Luawik Tatarski. Reżyseria Michała 

1

1 rękawice, jaki o<lbywał I bu tąk. W drug[m starciu Kam'.ński jest jakby nawet bardz1e1 skuteczne, ale Antkiewicz jest 
Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. się' w ciągu trzech dni I trochę zmęczony. Idzie wprawdzie do przodu szybszy. dz'.ęki czemu i tę ruadę wygrywa 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-002. . w Lodzi dowiódł jaskra ale bardziej ociężale i staje się łatwiejszym choć z mniejszą przewagą. W trzecim &otarciu 
w:e, że tam gdz;e w grę celem dla kontr Kasperczaka. W trzecim star- Rademacher kilka razy b. niebezpiecznie tra· 

TEATR · K<!>MEDll MUZYCZNEJ ,.! UTNIA", wchodzi lodzianin spor· du Kasperczak już ma wyraźną przewagę. Co fia Antkiewicza, ale to nie powstrzymuje b. 
Piotrkowska 243 towo na ogół wyrobio· chwila stopuje Kamińskiego lewą prostą i raz agresywnego gdańszczanina od szybkich jego 

Dziś i coqz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" na publiczność łódzka strzyga zdecydowanie walkę na swoją ko· akcji. Pomimo, że to starcie miało przebieg na 
romantyczna operetka w 7 obrazach _ traci poczucie sprawie· rzyść'. ogół wyrównany, wyn:k remisowy naszym 
Otto He1 bac.ha. Udz;ał bierze 60 osóh. _ Chór dl:wości i daje s:ę u· WALKA DWÓCH ŁODZIAN zdaniem był krzywdzący dla Antkiewicza. k~ó 
- ~alet - C?rkiestra. Bilety_ wcześniej ~o na- ,.,'\,•. n'.esć . do tego stopnia. W drugiej parze wagi muszei spotkali -się ry walkę choć nieznacznie - naszyni zda· 
b~cla w Społdzielm Artys-tow _ Plai.tykow _ } że szkodzi w dużej. mie Karg'el (Łódź) z Różyckim (Łódź). Pierwsze niem - rozstrzygnął na swoją korzyść. 
Piotrkowska 102, a od g,odz. 17_ej w kasie ., rze swej własnej opinii. starcie wygrywa Kargiel, trafiając kilka razy SCHNEIDER REMISUJE Z KWIATKOWSKIM 
teatru '-" niedzielę kasa teatru czynna od ,,:)\ Próba „ukamienowania" bardzo n:ebezpieczn:e Różyckiego z dystansu Po pięknej walłe Rademachera z Antkie-;vi-
g d 11 I ·· Ch:•chly czy sędziów, W drugim starciu walka przybrała na ostrości czem na nng weszli przedstaw:ciele wagi pół· 

0 ~· „ KASPERCZAK jaka miała miejsce wczo Różvcki odgryza się CZfilściei, pomimo te~o średn:ej Schneider (Śląsk) i Kwiatkowsk: -
.. TEATR „SYRENA · TrM9ulla .t I (Poznań) raj po ogłoszeniu zwy- runda należy jednak znów do Kargiela. W (Gdańsk). Młody Schneider, tak jak Kaspe:--

Dzis 2 przedst. o godz. 16,30 i 19.30 komedia cięstwa Chychły n3.d trzeciej rundzie Różycki prz~jmuje iniqatywę. czak jest pięściarzem turniejowym. Wcz')raj 
G. Dregely w opracow. i z piosenkami Jerze-. Olejn'.k;em b'y!a i:>owiedzmy to otwarcie, Przez cały czas jest stroną ataku'ącą i rundę był lepszy aniżeli w pierwszych dniach tur· 
go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK" j - w;elką kcm?~om:tacią. która gdy nęś- rozstrzyga na swoją korzyść. W sum;~ - nieju i z Kwiatkowskim, który dobr'Ze zapre· 
& gościnnym występem [reny Boreckiej i Ka- c'.ej bęctz;e s ę powtarzać m'.);;ie doprov1adz ć spotkania nie wygrał, - sędziowie jednak zentował się w walce z O!ejn;k·em r.~w.ązal 
:timierza Szuberta na c<:ele zespołu „SYRENY„ do ~ego. że do Łod~i nikt nie zechce przyje- przyznali mu zwyc:ęstwo. Wynik remisowy zupełme równorzędną walkę. prowadZ?.'11 "Y 

Kasa czynna od godz. IO _ 13 1 od 16_ej, chac w obaw·e o ... zyc1e. byłby raczej słuszniejs'Zy. łącznie na wymianę ciosów. Wyn.k walki re-
tel. 272-70. ' OGÓLNE WR,\ŻEN1E GRZYWOCZ ZWYCIĘŻA BRZÓSKĘ m:sowy. 

Poziom wczorajszych· walk. z wyjątkiem W wadze koguciej ~rnotkali stę w pierwszym „SW,IĘTA WOJNA" 
Teatr „OSA'' Zachodnh 43, tel. 149·09. walki Rademachera z Antkiewic?.em i Olejni· spotkan:u Grzywocz (S!ąsk) z Brzóską (P;o'.r· * W drugiej walce wa-
Ostatnie przedstawienie rewii .. WIOSEN-' k~ 1 Ch~·chłą które stałv na wysok.m pazia· ków). w pierw6zym starciu częściej w ataku qt półśredniej sp:i~ka· 

NY ·BIEG' z H. Grossówną i A. Dymszą na m'e n.e bvł b•1duiący. W chw:li obecnej nie był raczej Brzóska. W drugim Grzywocz otrzy li slę dwaj ;;tar~y rywa 
czele zespołu. wirhimy w żadnvm razie ósemki, którą mogll muje napomnien'e za nieczystą walkę. W trie le Olejnik (Łódź) z Chy 

bvśmv wysłać do Londynu. Milą niespodzian· cim starciu Brzóska idzie już na całego. Wy· chłą [Gdańsk). P;erw· 
TEATR KUKIEŁEK RTPD w ŁODZI kę 1gotowal nam wczora i Antkiew'cz. Po sła- wią-zuje s:ę walka bardzo zacięta. w której sza runda za;i.Jw1ada: 

UL. NAWROT 27 bvch walka<'h ną początk\] turnieju w astat· rechn•czną przewtigę ma jednak. wyrażn.e Slą że spotkanie t..i będzie 
wystawia 30 maja br. premierę sztuki pt. n'm dn:u pakazał co potrafi. T:zeba przvz~1:ić, zak. Wvqrał na punktv Grzywocz. b. zacięte. Olajn:k :dzie 
„PINOKIO" według Collodi'e!?o w 'opracowa- fa pięściarza z równym temoeramentem : bo· KOMUDA JESZCZE SIĘ NIE DAJE b. skupiony. Chvchła 
niu Aleksandra M'lliszewskiego _ bajkę 0 jow0k.a dawno itiż nie oglądaliśmy na rin- W wadze lekkie} Bonikowski (Łódź) zmie· jednak j~t szv':Jszv co 

gu łódzk'lll· Jego wczoraisza walka z P'!de- rzył swe mfode p:ęści ze starym wyjadaczem f. dąJe mu w re3ui;ac•e 
chłopczyku z drewna. macherFm d.J"''.odla, z· e. 1·~t on tym p·.·ęs'c1'a· K -' (W ) P · · t 1··· '' · I „ "'~ omuuą arszawa. o p!-zrwszym s arc u :i..· mrn:ma ną ;;:zewac;-ę w 

Przedstawienia dawane będą codziennie r1em. k•óTv 1 dobrvm przeciwn!kiem walcz,· dosć wvrównanym, w drugim Komuda wsz.edl tej rundzie. W :frug~m 

dla dzieci szkół powszechnych, a w każdą nie- 'n;F„<:e 1 n.ż ze słabym. D{)bry boks pokażał iuż w lodzianma i walcząc z glową 'l!e do· starciu Olejmk rozpo-
dzielę i święto 0 godz. 12-ej dla szerszei ou- nam również wczoraj Chvchla. a 1wvcięstwo puścił BonikÓwsk;eqo do glcosu. W !rz~cim czyna ataiDW>.: e!l~rgi-
bliczności. 3313k jeqo nad Oleiniklem było jednogłośne, jeśli s.tarciu przewagę swą. utrzymał nadal ro 7~!rzy czniej, wyrówrn•e utra 

chodzi o komplet sędziow:ski. gając 0statecznie walkę na swoią kor-zvść. cone punkty. Oi poło· 

NINA 
KASPERCZAK NIEPOKONANY JEDYNA WALKA NA POZIOMIE CHYCHlA Wo/ ruady jedm1k Chy 

Wczrira1sze :wal.ki rozpoczęli przedstawicie· OLIMPIJSKIM (Gdańsk) chla jest znów· c1::i.robi· ' 

ADRIA - „Zenobia". 
BA.JKA - „Guwernantka" 

le wary1 muszej. Kam!ńs'ki (Łódź) spotkał s!ę z Na wysokim poźiomie oglądaliśmy walkę w nę lepszy d~iP,li:i -Tol<:ia.1 
mistrz!'m Polsk; Kasoerczakiem (Poznań). Było v1~dze piórkowej pomiedzy Radema<'herem 1 niejszym ciosom. W trzecim sta.rc:u l~mpo 

20 30. w niedz. 13. . 
godz. 15,30. 18. to o1erw:;ze 1elkn ęde się w r:nr;u tvch dwóch (Sląsk) a Antkiewiczem '(Gdańsk). Była to naj- walki prawie n;e słabnie Obaj orzec w;;i.icv 

p:~cit1rzv'. Kam:ński. poszedł bardzo ładrr:e. ładniejsza walka. całeqo turnieju. \V oiei"wszvm wydobywają ze s•ebie ostatnie siły. Cny{:hła 
Dobrze daje s e we znaki mistr·towi Pol5-ki "! starciu szvbki 1ak b)vekaw!ca Antkięwicz za· nr.dz:ewa s ę dwa razv na niehez;:»ecrne co• 
zw~rc:ach~ dobrze z nieb wychodzi i jest stro- syouie ciÓ6ami Ra.demachera. Slązak odgryia sy Olejn'ka, ale n e pozostaje mu :lłużny. · 

BAŁTYK - „Timur i jego drużyna", godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

GDYNlA - „Prnąram 11kt11~Jnn~ri l<'rai. I 7;i„r 
Nr 14", godz. 11, 12,20, 13,40, 16,00, 17,20, 

~--..-~=-=---...:.--------~------------------ NAD GŁOWAMI LECĄ KAMIEN:E. 

Z d O b Y W a m Y P r Z e S t W O r Z a Po .ogłoszeniu zwycięstwa Chy.:nły ro?pę-
18.40, 20, 21,20. . 

HEL (dla młodzieży) - „Czarodziej~kie ziar­
no", godz. 16, 18. 20 w niedz. 1 i. 

MUZA - „Cienie Przeszłości'' , , 

'tała s;ę burza„. Na ring poleciałv k'!m en;e, 
a gw1z_dy i hzyki. towarzyszyły {eszcze •va!· 

Od • l J d • l' • l ł • • ce dwoch pogromcow Zagórskiego - Cebuia-
fU ra y l en 'gl o me Je 1 ka .fP?morze) z Rudzkim (Gdańsk), i<.tónv spot 

na Po- kal~ się ze sobą w wadze średniej. W:illi:a cho 
POLONI <\ ...- „Pnlska" god?. 17. 19 'lt w nie-· J~tt~o :o~pocey?a ~ię w naszym mieście I to":'ana została wieża _spadochronowa 

dziele 15 dodatek z wyścigu kolarskiego 1 Tydz1en L1g1 LotruczeJ. I Lesiu Konsta11tynowsk1m. 
Warszaw'a - Praga - Warszawa. , Ur?czystości zostaną zapoczątkowane cap- W roku bież~cym Liga projektuje zor~a-

PRZEDWIOSNIE - „Mali Detektywi" godz. ~lrzykicm na Placu Zwycięstwa <Wodny Ry- nlzowame kur~ow spadochronowych na ~OO 
17. 19, 21; w niedz. 15. · I nek}, poczym nastąpi otwarcie wystawy 10- uczestników. szybowcowych - dla 1000 o~ób 

ROBOTNIK - „Mo1a sios~ra Eileen'', godz. 17, lnicxej w namiotach na placu przy ul. Piotr- i mcdelc:.rskich w miarę powstawania modelar 
19. 21: w nie'iz 15 kowskiej 75. I n' szkolnych. 

ROM~ - „Dusze Czarnych", 17, 19, 21; w w ciągu tygodnia w zakładach pracy, szko- Liga ok_rę_gu łód:kiego "'.' najbljższym c~-
medz. 15. łach i i!J.Stytucjach odbędą się pogadanki i S!e zaangazuJe specialnego mstrulłtora w dz1e 

REKORD - „W gór.ach Jugoslawli" godz imprezy propagaLdowe _ zarówno w mie- ozinie modeli latających, aby można było 
16.30. 18,30, 20.30, w niedz. 14.30 scie, jak i w województwie. y.rzial: udział w zawodach międzynarodo-

STYLOWY - „Stal.owe Ser:a", godz. 16,15. Nie należy wątpić, że społeczeństwo wy- wych. (m. z). 
18,15, 20.15; w medz. 14,lo. datnie poprze interesujące- imprezy lotnicze ----------------·----

SWIT - „Miłość n~ lekarstwo" godz. 16,30, Ligi, oraz , zbiórkę, która ma zasiilć finanse Strc:.tł'mJCYR3 1111 K~ n ce u ł ter-
18.30, 20,30. w medz. 14.30. Ligi i umo:!:liwić realizowanie jej celów. I ~ ytP.fłl U -'7'ri~łl'lł 

TĄTRY (w ogrodzie) - ,.Płomień nowego . . .. 
0 le „ d 17 19 21 

. d 15 
W związku z Tygodniem. Ligi warto przy- W ostatn;ch tygodniach Ministerstwo ZdrCJI 

r anu go z. · • · w me z. [>Omnieć jej dotychczasowe o&iagnięcia. Jak wia uzyskało pewną ilość ,cennych leków, 
TĘCZA - „Stalowe Serca" godz. 17, 19, 21, wiadom.'.> na czele. Ligi Lotniczej .w Łodzi stoi wśród których znajduje s:.ę streptomycyna. 

w niedz. 15. . prezydent tow. 'stawiński. W dziedzinie szko-
WISŁA - „Casablanca„. godz .. 17. l9, 21. lenia szycowcowego zorganizowanych było 5 

dodatk seans 0 godz 15, w niedz ~:· kursó·.v teoretycznycb-330 uczestników ukoń-
WŁ(JKNIARZ - ,.Ale_ksande• Newslt! · godz ..:zylo ten kurs ze świadectwami. Na kursach 

16, 18,30, 21. w medz 13,30. 'P , h h t · b · · 
WOT NOśC T" . . d . „ od ~ auoc ronowyc rwaJą o ecme egzammy. 

.... - " imur l Jego ruzyna g z L'g gn . . l 82 k l zk 1 , 19 f 
16 18 20

. . d 
14 

l a zor .,.mzowa a o a s o ne i a-

ZACHiJ;TA _: ~~~e2 ~XV.II . godz. 16.30. 18.30 bryeznych._ W. _województ~ie. i~tnieje _25 kół. 
20 30 · d 

14 30 
W real!zaci1 zam1erzen L1g1 powazną tru-

' • w nie. z. · · dność stanowi przede -„szyi;tkim brak lotnisk 

KOI\IUNIKAT. 
\ 

szybowisk sportowych. Na razie wyremon-

Jak się obecnie dowiadujemy, część przy­

słanej do kraju streptomycyny została przy-

dzielona klinice Un'.we;rsyteckiej w Łodzi i zo 

stanie jej oddana w najbliższej przyszłości 

do użytku. 

Streptomycyna użyta będzie do prac do-

świadczalnycb przy leczeniu gruźlicy opon 

mózgowo-rdzeni~w:,-ch i gruźlicy u dzieci. 

Dyrekcja Studi,um Dziennikarsko-Pub!i­
cystycznego w Łodzi w porozumieniu ze Zw. 
Zawad. Dziennikarzy R. P. (Oddział w Łodzi), 
komunikuje, iż zamknięcie roku szkolnego 
1947 - 48 na Studium nastąpi ' dnia 4-go 
czerwca 1948 roku 

owe książki 1,Ksiaiki11 

Feder Teodora - l\\ałgorz.ata Fornalska, I ksizmu), str. 156, zł 120. W pracy tej Marks 
str. 36. zł 50.-. Wspomnienie, o jednej z naj- analizuje kilkuletni okres rozwoju historycz­
bardziej bohaterskich postaci ruchu robotl'li- nego który trwale zapisał się w dziejach ludz 

Egzaminy piśmienne dla I-go i II-go roku czego·w Polsce, członku KC PPR, bojowniczce kości i wykazuje wewnętrzny związek przy­
St'ut'.Lium odbędą się w dniu 15 czerwca 1948 o wolność i wyzwolenie. czynowy między zdarzeniami politycznymi a 
r. o godz. 16.00. Kędziorzyna Maria - Baśnie polskie - Za ich podłożem ekonomicznym. Praca poprze­

W programie egzaminów piśmiennych dla I siódmą górą, za siódmą neką, str. 186 zł 400. dzona jest pełnym tekstem wstępu Engelsa. 
!-go roku przewiduje się następujące przed- Tom nowy baśnL.polskich w opracowaniu Ma- Ostrowitianow K. W. - Renta gruntowa 
mioty: rii Kedziorzyny zgwiera „Bąjkę o bajce", „o a rozwój kapH1J.lizmu w rolnictwie (Bibliote-

tl wzmianka, 2) sprawozdanie, 3) repoitaż. przepięknl'J'i m~nnie", „O Kubie iłodzieJu'', ka Ekonomirma Nr 9), str 68, zl 60 
41 wywiad, 5 opowiadanie. w fJrogramie dla „Szkatułkę królewny", „Wojtkową oziminę". Prara wybitnegó ekonomisty radzieocki('>go 
n-go roku ll felieton, 2) art, informacyjny. „Mlode latka" i „O klimkowym synu". poświęcona jest analizie renty gruntowej. Au-
3) art. biog.raficzny. 4) wspomnienie. Lafarque P. - Liebknecht W. - Wspom- tor kreśli historię powstania roln:ctwa kapi­

O dopuszczeniu do e~zaminów ustnych de­
cydt.:je dod"ltnia ocena pracy piśmiennej. 

Do egzaminów mogą przystąpić tylko ci 
słuchacze, którzy nie zaleg;;i.ją z .czesnym oraz 
uiszczą opłatę egz. w wysokości zł. 300. 

w sprawie egzaminów u~tnych dla 1. n j 

nr roku 7.0&tanie cgłoszo11y osobny Jr~'Uuni­

kat. 

nienia o l\Iarltsie str. 72, zł 70. Na „Wsporo- talistycznego. orzeobrażenie się renty rćZl'licz­
nienia o Marksie" składają się opowiadania kowej oraz krytykę traktowania tego zagad­
Pawła Lafarque i Wilhelma Li2bknechta, o- nienia przez klasyków burżuazyjnej ekonomii 
snute na tle autentycznych przeżyć i wyda- politycznej. 
rzeń. Autorom dane było przez szereg lat Plechanow Jerzy - Przyczynek do zagad­
przE>bywa<" w o+ocz&n'u Msrki::a i tE> nieza- nienfa rozwoju moni1'tvczneg0 pojmowania 
pommr.me chwile P"Zi:"k::i'i.la!i potomności. dziejów. str. 282, zł 250 . ." w oprawie zł 500. 

Marks Karci - Walki kla11ow~ we Fran· Jest to ksiażka poświęcona h:stf)ryc::nej dro­
c.!i 1848 - 1859 flillblioteka Klasyków Mp.r- dze, jaką przebył materializm, zanim ukształ-

c.a~ n;e s~a!a na dobrym potiomie. ut;zymy· 
wa1a widzow w nilp:ęcrn Kaidv ho-.v!?.'ll ces 
mógł przyniesć nokaut tak z jednej jak i dru-
9 eJ stron.r. Pierwsze i drug·e starcie m·n€ly 
bei. emoq;, w trzecim starem Cebulalc zd:;bvł 
przewagę. trafia dwa razy nieb-"z, ,ecz.'lie 
Rudzkiego, ale walka, która i tak zakończvla­
t" się przypuszczalnie zwycięstwe'll ''!:p::>zeao 
n;eco Cebulaka została przerwana w>l<"u'~k 
dyskwalifik~<:ji Rudzkieqo. który ot·zymał w 
czasie walki trzy napomn:enia. 

NO I W AGI CIĘŻKIE ... 
Spotkanie Stocki (Pomorze) - !Jrban:ak 

(Sląsk) rozpo<;zęło wagę półciężką. W drugiej 
rundzie Stocki jest na deskach do 8-m1u : do· 
staje ~ap.omni.enie za bicie otwartą rękawicą, 

Oba 1 n:e wiele umieją1 toteż walka me 'est 
c·ekawa. W trzecim starciu 1amacn•we c'.~sy 
s:~){ k:ego. nie mo~ą dos;ęgnąć ag:eoy1„n•ejs:-e 
go Urban•aka, ktory w rezultac;e wygrywa 
nil ounkty. 

W osta,tn.i~ sp_otkan'u turn:eju -~pJtkali i;;ę 
w wadze c;ęzk:e] Zylis (Łódź) z Klime.:kim 
(Poznan). Żylis jeszcze raz U]awn:l komplet­
ny brak refleksu i lęk przed jakąblw'ek a.k· 
C]ą Wymk walki remis0wy. 

Do kadry olimpijsk:ej zakwalif!kowa'i się 
w kolejności wag: KASPERCZAK 'Pomc1ńl 
GRZYWOCZ (S!ąsk). ANTKIEWICZ i'Gddńek)' 
RADEMA~HER [Sląsk), CHYCHŁA (GJ:tńsk): 
K~LCZVNSKI (Warszawa), SZYMURA (Poz· 
nan). W wadze ciężkiej - nikt. '.Kr.) 

tował się jako materializm dialektyczny. 
Przedstawione zostały tu krytycznie przed­
marksistowskie koncepcje rozwoju społeczne­
go, obszernie omówiony został współczesny 
materializm w zakończeniu zaś pozytywny wy 
kład poglądów materializmu dialektycznego. 
Książka zawiera ponadto ostrą polemikę z 
przedstawicielami rosyjskich narodników, z 
którymi jako z reprezentantami antymarksi­
stowskiej ideologii Plechanow toczył nieubła­
ganą walkę. 

Trachtenbe!:'g I. A. - Rl"nrodukcja kant­
talistyczna a kryzysv 1>konomi.czne (Bibliot~ka 
Ekonomiczna Nr 10), str. 140, zł 120. Praca 
Trachtenberga daje wyczerpującą analizę za­
gadnień, związanych z reprodukcją kapitału 
społecznego, zagadnienia ralizacji i jej warun 
ków w ustroju kapitalistycznym oraz przy­
czyn, wywołujących periodyczne zakłócenie 
procesu reprodukcji i obiegu kapitału spo.. 
łecznego - słowem przyczyn kryzysu. , 

Miesięcznik Pa.ń!!iwo I Pra,vri Nr 4. Org~ 

Zrzeszenia Prawników Demokratow str. 144, 
zl: 100.-, 
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